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WARSZAWA (PAP). W Warszawie zakończyły się 15 bm. 8-dniowe

obrady VIII Kongresu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego.
Na zakończenie obrad przybyli: przewodniczący Rady Państwa — Hen­

ryk Jabłoński, sekretarze KC PZPR — Zdzisław Kurowski i Jerzy Woj-
tecki oraz członek prezydium, sekretarz CK SD Edward Zglobicki.

VIII Kongres podjął uchwałę określającą miejsce 1 rolę ZSL w życiu
politycznym i społeczno-gospodarczym kraju oraz zwrócił się z apelem
do członków i sympatyków stronnictwa, do mieszkańców wsi o zapew­
nienie dostaw produktów rolnych, o umocnienie naszego ludowego pań­
stwa oraz o działalność na rzecz zapewnienia spokoju, ładu i porządku.

W 10. rocznicę wydarzeń grudniowych St. Kania

przyjął A. Hammera

Dziś w Gdańsku odsłonięcie
pomnika Poległych Stoczniowców

WARSZAWA (PAP). W dniu
15 bm. I sekretarz KC PZPR
Stanisław Kania przyjął pre­
zesa rady Occidental Petro­
leum Corporation dr Armanda
Hammera, przebywającego w

Polsce na zaproszenie prze­
wodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów.

ł

Delegaci w tajnym głoso­
waniu wybrali Naczelny Ko­
mitet ZSL, Główną Komisję
Rewizyjną i Główny Sąd Par­
tyjny.

Kongres dokonał zmian w

statucie ZSL.
Na pierwszym plenarnym

posiedzeniu Naczelnego Ko­
mitetu ZSL w tajnym głoso-

wanlu wybrano Prezydium i
Sekretariat NK w następują­
cym składzie:

Stanisław Gucwa — prezes
Naczelnego Komitetu ZSL;

Danuta Dunowska, Bern
Kus, Zdzisław Tomal —

ceprezesi NK; członk
Prezydium: Bogusław Dros.-z
— prezes WK ZSL w Gdańs­
ku; Edward Dzięgiel — rol­
nik z woj. suwalskiego; Jerzy
Grzybczak; Franciszek Hawer
— rolnik z woj. rzeszowskie­
go; Emil Kołodziej — członek
Rady Państwa; Józef Kozioł
— prezes CZKR; Witold Lip­
ski; Roman Malinowski —

wicepremier, Benedykt Ryło-
wicz — rolnik z woj. toruńs­
kiego; Bolesław Strużek —

poseł na Sejm PRL, pracow­
nik naukowy; Jerzy Szyma­
nek; Władysław Szymański —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Drogi odnowy

W Filharmonii Krakowskiej prawykonanie
utworu K. Pendereckiego

Jutro uroczystości w Gdyni i Szczecinie

WARSZAWA (PAP). Mija
10 lat od dramatycznych wy­
darzeń g 'udniowych, które

zapisały się boleśnie w pamię­
ci ludzi pracy i mieszkańców
zarówno Wybrzeża, jak i całe­
go kraju.

Na terenie Gdańska i Gdy­
ni, w atmosferze powagi i od­
powiedzialności, trwają obec­
nie, obchody tej rocznicy. Ich
głównym akcentem będzie 16
bm. w godzinach popołudnio­
wych w Gdańsku odsłonięcie

pomnika Poległych Stoczniow­
ców. Monument ten — wznie­
siony przez współtowarzyszy
pracy poległych w pobliżu
bramy nr 2 Stoczni Gdańskiej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

„Robotnicy
1956, 1970,1980“

WARSZAWA (PAP). „Robot­
nicy 1956, 1970, 1980” — to te­
mat i zarazem hasło wywoław­
cze kolejnego, trzeciego już
„forum” zorganizowanego 15
bm. w Warszawie przez Stowa­
rzyszenie Dziennikarzy Pol­
skich. Honorowymi gośćmi
dziennikarzy byli robotnicy z

Poznania, Szczecina, Gdańska.

Stanowisko Biura KC PZPR CK SD

w sprawie rozwoju sfery usług i drobnej wytwórczości

Centralizacja nie sprzyja
rzemiosłu i usługom

Tezy
• Działalność usługowa erai drobna

wytwórczość odgrywają coraz większą
rolę w procesach rozwoju społeczno-gospo­
darczego i zaspokajania potrzeb ludności.
W ostatnich latach zapoczątkowana została
wspólna polityka PZPR i SD w tym zakre­
sie.

O W ocenie społecznej rozwój usług nie
jest zadowalający. Ze względu na lokalny
charakter, usługi oraz drobna wytwórczość

szczególnie dotkliwie odczuły nadmierną
centralizację planowania i zarządzania.

0 Biuro Polityczne KC PZPR i Pre­
zydium CK SD uważają za niezbędne wy­
datne przyspieszenie rozwoju szerokiej sfe­
ry usług, co powinno stać się ważnym ele­
mentem procesu przezwyciężania występu­
jących obecnie dysproporcji i napięć oraz

harmonizacji społeczno-gospodarczej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Wyzwolić partię/
ze sztywnego gorsetu

(GP) Partia musi pokonać
paraliż, który

’

ją usztywnił.
Musi odzyskać społeczne za­
ufanie, ale musi uświadomić
sobie, że bez wewnętrznych
przeobrażeń zaufania tego nie
Odzyska. Takie myśli nasuwają
‘się, gdy czytam obszerny ra-

'

port Komisji Wniosków Koini-
"tetu Krakowskiego, sumujący

dotychczasowe głosy organi­
zacji partyjnych. Zjazd powi­
nien uwieńczyć kampanię
sprawozdawczo-wyborczą w

całej partii, przeprowadzoną
według nowej, demokratycznej
ordynacji wyborczej. To wa­
runek pożądany, powiem wię­
cej — niezbędny.

• JEŚLI WYBORY — TO

JAKIE? Postulaty dotyczą
m. in. swobodnego kształtowa­
nia list kandydatów do władz
przez zebrania wyborcze i nie­
stosowania tzw. kluczy wybor­
czych bo ich szkodliwość wy­
kazała praktyka ostatnich lat.
Na poszczególne funkcje,
w tym również I sekre-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z udziałem zastępcy członka Biura Politycznego,
sekretarza KC Romana Neyav

Plenum KW PZPR w Tarnowie
,Jesteśmy za socjalistyczną odnową i demokratyzacją życia w partii, przeciwko konserwatyzmo­

wi, ale również przeciwko ideowemu kapitulanctwu, frakcyjności, nieszanowaniu zasad centrali­
zmu demokratycznego, próbom rozbijania politycznej i ideowej jedności partii”.

Papież przyjął
Czesława Miłosza

RZYM (PAP). Papież Jan
Paweł II przyjął w ponie­
działek na audiencji pry­
watnej laureata Nagrody
Nobla Czesława Miłosza.
Zgodnie z tradycją waty­
kańską, żadnych szczegó­
łów tej prywatnej audien­
cji nie ogłoszono.

z EWG

k rajów
nadcho-

Brukseli
jeszcze

licznych
ciąg-

dla Polski
BRUKSELA (PAP). Około

40 ministrów z

EWG podejmie w

dzącym tygodniu w

próby uregulowania
przed końcem roku

spornych problemów,
nących się od miesięcy.

Ministrowie spraw zagra­
nicznych zajmą się w ponie­
działek i wtorek możliwoś­
ciami udzielenia przez EWG

kredytów Polsce na sfinan­
sowanie dostaw artykułów
rolnych. EWG gotowa jest
sprzedać Polsce 30 tys. ton

masła, 50 tys. ton wołowiny
i wieprzowiny, 200 tys. ton

zboża,i 30 tys. ton cukru.

Ten fragment referatu Egze­
kutywy KW wygłoszonego na

wczorajszym posiedzeniu ple­
narnym Komitętu Wojewódz­
kiego w Tarnowie najtrafniej
charakteryzuje dążenia woje­
wódzkiej instancji partyjnej.

Pierwszym punktem obrad,
w-których uczestniczył zastęp­
ca członka Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR Roman
Ney, były sprawy organizacyj-

ne. Członkowie KW zaakcep­
towali w jawnym głosowaniu
(przy 2 wstrzymujących się)
rekomendowanego przez Egze­
kutywę na sekretarza KW
PZPR do spraw propagandy
Franciszka RachWała, dotych­
czasowego wicewojewodę tar­
nowskiego. Przyjęta została
również jednogłośnie rezygna­
cja Jerzego Malinowskiego z

funkcji członka Sekretariatu

i Egzekutywy KW. Na członka
Sekretariatu i Egzekutywy
KW wybrano (przy jednym
głO3ie wstrzymującym się) Jó­
zefa Trędowicza, któremu
przed tygodniem miejska in­
stancja partyjna w Tarnowie
powierzyła funkcję I sekreta­
rza.

Plenum jednogłośnie odwo­
łało ze składu KW Annę Dydo
z Dębicy w związku 2 jej wy-

jazdem do USA oraz poszerzy^
ło skład członków Komitetu
Wojewódzkiego o towarzyszy:
Kazimierza Bartnika, Zyg­
munta Babiarza, Adama Cy-
za, Mirosława Kochana, Ry*
szarda Lizaka, Zenona Musia-
ła, Mariana Piechnika i Zdzi­
sława Kaczmarczyka.

Referat Egzekutywy KW

wygłosił I sekretarz Stani-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Echa poszukiwań
skarbu

(GP) Po opublikowaniu na

naszych łamach informacji do­
tyczącej zaginięcia i białoprąd-
nickiego dworku skarbu w po­
staci kafli i płytek ceramicz­
nych z XVI w., dyrektorka tej
placówki Maria Kaputowa od­
powiedzieć musiała na wiele
pytań i telefonów od zaintere­
sowanych sprawą bywalców
dworku. Na razie poszukiwania
skarbu nie posunęły się na-

. przód. Chcemy tylko, w imie­
niu p. dyrektor podziękować
żołnierzom z zaprzyjaźnionej 6
Pomorskiej Dywizji Powietrz-
no-Desantowej, którzy pomagali
przy kopaniu. Praca była cięż­
ka, wydobyć z ziemi skrzynię
wielkości metr na metr wypeł­
nioną ceramiką (nawet falsyfi­
katami!) to nie byle co, i trud­
no byłoby znaleźć kogoś innego
kto by tak szybko i solidnie

wykonał tę robotę.
Faktem pozo-taje. że skrzynię

z ziemi wydobyto, niestety, za­
miast renesansowe' c~rnmiki za­
wierała zaledwie jej szczątki. ___ __ __________

....

Szukamy więc dalej. Liczymy 8 rektor Marian Sala z Zarządu
na pomoc czytelników (en) I Rozbudowy Krakowa, bo oto

Budownictwo mieszkaniowe Mówią działacze kółek rolniczych:

„pod krechąU
Dyrektorzy proponują jak wyjść z impasu

(GP) Ocena miejsca, w

którym znajdujemy się obec­
nie w zakresie wykonania te­
gorocznego planu inwestycyj­
nego — oto jak można ująć w

jednym zdaniu cel spotkania
dyrektorów zjednoczeń i za­
rządu na naradzie w Urzę­
dzie m. Krakowa, która się
odbyła wczoraj pod przewod­
nictwem wiceprezydenta An­
drzeja Żmudy. Spotkania ta­
kie odbywają się co miesiąc,
w dniu wczorajszym — po
raz pierwszy z udziałem pra­
sy.

Zacznijmy od sprawy naj­
ważniejszej, najbardziej na­
brzmiałej społecznie, czyli od
„mieszkaniówki”. Niewiele tu

jednak pomyślnych rzeczy
mia! do zakomunikowania dy-

okazuje się, że po 11 miesią­
cach wykonanie planu rze­
czowego wyniosło raptem 34
proc. I to planu już w lipcu
skorygowanego w dół, o 90
tys. m powierzchni (tj. z pla­
nowanych pierwotnie 440 tys.
m na 350 tys.). I z tych zani­
żonych 350 tys. wykonano do­
tąd zaledwie 119 tys. W licz­
bach, które bardziej nam mie­
szkańcom przemawiają do
wyobraźni, oznacza to, że na

zaplanowanych 6.625 mie­
szkań przekazano do użytku
tylko 2.273, a łącznie do kóń-
ca roku przekaże się społe­
czeństwu około 3.570 mieszkań
— czyli zaledwie 53 proc,
łącznego planu.

Firmy KZB, które jest mo­
nopolistą budownictwa
szkaniowego w

mają wiele, i

wszystko na swoje usprawie­
dliwienie. Dyrektor Jerzy Stós
poinformował m. in., że KZB,
które miało zbudować 267 tys.
m kw., dostało z resortu za­
bezpieczenie materiałów zale­
dwie na 210 tys. Z góry za­
kładano więc w minister­
stwie, że w Krakowie nie zo­
stanie plan wykonany, ale
fikcyjnej liczby krakowskiego
planu trzymano się w War-,
szawie z uporem — chyba
tylko po to, aby się wykazać
władzom zwierzchnim, poli­
tycznym.

Na tle ogromnych wysiłków
i trudności materiałowych
(brak klejów, wykładziny,
stali, ostatnio cementu), z

którymi ■walczą firmy b”dów-

Z gminnej praktyki
trzeba wyplenić biurokrację

•nictwa mie- n' -T my D"aow'
Krakowie, rnctwa Ogólnego, surowej oce-

a włąściwie' (DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Na wsi krakowskiej: tylko 25 proc, dzieci

przedszkolach • 3 punkty usługowe dla 39 gmin
1200 ciągników obsługuje 120 tys. gospodarstw

«

(GP). Przedstawiciele' Za­
rządu i Rady Krakowskiego
Związku Kółek Rolniczych z

prezesem Wiesławem Wodą
spotkali się wczoraj w

PZPR z I sekretarzem
Krystynem Dąbrową.

Kółkowa organizacja
Krakowskiem skupia 50
członków zrzeszonych w

nad 600 KR. 20 tys. spośród
nich to członkowie KGW. Te
ostatnie należą dżtś do najbar­
dziej samorządnej organizacji
na wsi, którą na szczęście orni-

w

KK
KK

- w

tys.
po-

nęły nieżyciowe pociągnięcia
władz minionego okresu. Obec­
nie w KR trwają zebrania. Ży­
wo dyskutuje się nad projek­
tem statutu i zadaniami orga­
nizacji mającej spełniać rolę
związku zawodowego rolni­
ków. Samorządna niezależna
organizacja kółkowa zyskuje
więc szersze możliwości bra­
nia w obronę rolników i wszy­
stkich mieszkańców wsi.

A na wsi jest jeszcze sporo
do zrobienia. Z gminnej prak­
tyki usunąć trzeba wszystkie

biurokratyczne przepisy doty­
czące przejmowania ziemi.
Zrewidowana musi być usta­
wa o emeryturach i zasiłkach
dla rolników, Poprawić nale-
ży organizację pracy SKR.
Wieś musi otrzymać więcej
traktorów i drobnego sprzętu

I tu apel do przedsiębiorstw
przemysł /ych regionu o pod­
jęcie produkcji maszyn, narzę­
dzi i części zamiennych dla
rolnictwa. Bez nich bowiem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

i zakładnicy
TEHERAN, LONDYN

(PAP). Prezydent Iranu
Abolliasan Bani Sadr o-

świadczył, że Stany Zje­
dnoczone muszą najpierw
zwrócić Iranowi zamrożo­
ne aktywa i wówczas kry­
zys irańsko-amerykański w

sprawie zakładników może
być rozwiązany. Na konfe­
rencji prasowej w Tehera­
nie — pisze agencja Reu­
tera — Bani Sadr wydawał
się sugerować, że zwrot

majątku b. szacha, który
jest jednym z warunków
Iranu zwolnienia zakładni­
ków, jest mniejszym pro­
blemem. Prezydent pod­
kreślił, że Tran domaga się
szybkiego zwrotu pieniędzy
irańskich zdeponowanych
w bankach amerykańskich
oraz w bankach europej­
skich znajdujących się pod
kontrolą USA. Aktywa te

są szacowane na 8—11 mld
dolarów.

Parlament irański wysu­
nął pod adresem Stanów
Zjednoczonych 4 warunki
zwolnienia zakładników:
odmrożenie aktywów, zwrot

majątku b. szacha, wyco­
fanie roszczeń prawnych
przeciwko Iranowi oraz zo­
bowiązania się Stanów Zje­
dnoczonych do nieingeren­
cji w sprawy Iranu.

Nacisk Bani Sadra na

•zamrożone aktywa podkre­
śla Reuter — kontrastuje
z wcześniejszymi oświad­
czeniami irańskimi, że speł­
nione muszą być wszystkie
1 irańskie . warunki zwol­
nienia zakładników, którzy
są przetrzymywani w Ira­
nie od 13 miesięcy.

■wwifi Hi iii iinrr

Relacja „GAZETY" z obrad HI Zjazdu SZSP:

Jesteśmy samodzielną organizacją
otwartą dla wszystkich studentów

Nowelizacja statutu • Tadeusz Sawie prezesem związku • Sąd nad prasą
Przez 4 dni trwał III Zjazd

Socjalistycznego Związku
Studentów Polskich. Obrady
rozpoczęły się w ubiegłą śro­
dę o godz. 19 i trwały do godz.
1 w nocy z niedzieli na po­
niedziałek. Maraton ten był
niezmiernie wyczerpujący, de­
legaci opuszczali salę Teatru
Polskiego, a od soboty salę
Stodoły o godz. 5—6 rano. I
od godz. 9 od nowa.

Był to trudny zjazd. Więk­
szość delegatów wybrana w

wyborach bezpośrednich na

uczelniach, prezentowała au­
tentyczne stanowisko szerego­
wych członków organizacji i
w ogóle studentów. Brakowało
im doświadczenia, ale cecho­
wała ich spontaniczność i
świeżość w poglądach i wypo­
wiedziach. Część delegatów,
wywodząca się z tzw. aktywu
funkcyjnego mocno odstępo­
wała od tej grupy. I tu cie-

■sząca nas krakowian uwaga,
ge delegacja braci żakowskiej

naszego grodu wyróżniała się
(wspólnie z Gdańskiem) traf­
nością sądów i zrozumieniem
obecnych tendencji w życiu
społecznym naszego kraju.

Dyskusja nad statutem

Zjazd znowelizował statut w

kierunku jego demokratyzacji.
Starzy działacze Zrzeszenia
Studentów Polskich (jakże mi­
le wspominamy tę organiza­
cję) z satysfakcją przyjmą po­

wrót dawnych nazw władz:
Rada Naczelna, Rada Okręgo­
wa. Ale obawa była jedna, by
nie były to tylko zmiany for­
malne. Czy kolegialność' weź­
mie górę nad jednostkowym
zarządzaniem, czy nastąp,
wzmocnienie władzy ustaw

daweżej kosztem władzy wy
konawczej, czy o sprawac
znaczących dla związku bęc>
też decydować szarzy czlonkc
wie SZSP?

Mimo, że doły miały zdecy­

dowaną przewagę na zjeździe,
udało się „konserwie” tak po­
kierować obradami, że uchwa­
lono kilka ustaleń, którt’na
początku były zdecydowanie
odrzucane przez większość de­
legatów zjazdu.

Taką sprawą była kwestia
' wieku członków organizacji.

Kraków poszedł na kompro­
mis z innymi środowiskami i

i zaproponowano, że członkiem
I (DOKOŃCZENIE NA STR. W

Najcenniejsze w Polsce zbiory muzealne — niszczeją

Kołowrót humorystycznych decyzji,
niezałatwionych spraw, palących potrzeb...

(GP) Dyrektor Waltoś z Mu­
zeum Uniwersytetu Jagielloń­
skiego przyniósł na wczoraj­
sze spotkanie muzealników
krakowskich z prezydentem
miasta Józefem Gajewiczem
wspaniały, XVIII-wieczny’an­
gielski puchar. Szkło tego
wartościowego zabytku do­
szczętnie zmatowiało pod
wpływem fluorowodoru, za­
wartego w powietrzu nad
miastem. Taki los spotyka
wszystkie przedmioty szklane,
matowieją nie tylko witraże
w oknach, ale nawet ekspo­
naty, spoczywające w muze­
alnych gablotach. Jest to pro­
ces nieodwracalny; angiel­
skiego pucharu nic Już nie
zdoła uratować..

Dla jasności obrazu dodaj­
my, że szybkiemu niszczeniu
ulega ostatnio nie tylko szkło,
lecz prawie wszystkie zbiory
muzealne, i że ich przeciwni­
kiem — oprócz fluorowodoru
— jest siarka, również boga­
to reprezentowana w koktaj­
lu substancji żrących, jakim
jest krakowskie powietrze.

Drugą powszechną bolączką
muzeów krakowskich jest
stan zabezpieczenia zbiorów,
dotyczy to szczególnie mniej­
szych placówek, które nie mo­
gą sobie pozwolić na utwo­
rzenie straży przemysłowej

‘

korzystają z usług „Ochrony
Mienia”. Skutek jest taki, że
zbiorów etnograficznych pil­
nuje człowiek w wieku Si lat,

trochę młodszą kadrę ma Mu­
zeum Historyczne (80 lat), a

kobiety, zabezpieczające zbio­
ry Muzeum Lenina (nie
udało się zatrudnić mężczyzn)
nie chcą podejmować dyżu­
rów nocnych. Jednym słowem
— bezpieczeństwo dóbr na­
rodowej kultury jeSt zgoła
iluzoryczne.

Z długiej listy bolączek,
które zgłaszały poszczególne
placówki, odnotujmy tylko
najważniejsze...

Muzeum Narodowe: poru­
szono sprawę historycznej in­
westycji, jaką jcąt Nowy
Gmach; prezydent wykazał

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Propozycja ZNP

Fundusz pomocy
stypendialnej

Im. Robotników Wybrzeża
WARSZAWA (PAP). Jak in­

formuje ZNP — obradując w

przeddzień 10. rocznicy pamięt­
nego protestu robotników gdań­
skich w grudniu 1970 roku, Rada
Naczelna Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego postanowiła wy­
stąpić z wnioskiem o utworze­
nie narodowego funduszu po­
mocy stypendialnej im. Robot­
ników Wybrzeża. Idea powoła­
nia takiej fundacji zakłada
możliwość świadczenia pomocy
materialnej dla dzieci i młodzie­
ży, pobierających naukę w szko­
łach i uczelniach wyższych nie­
zależnie od państwowego syste­
mu stypendialnego. Regulamin
fundacji zostałby opracowany
w oparciu o szeroką konsul­
tację społeczną.

W Tarnowie obradowało Plenum KW PZPR

Nadal płonie
odwiert naftowy
KOSZALIN (PAP). Nadal pło­

nie odwiert naftowy w Karli­
nie w woj. koszalińskim. Z po­
mocą nafciarzom przyszły służ­
by specjalistyczne z różnych re­
sortów. Trwają prace pomocni­
cze, niezbędne do podjęcia za­
sadniczej operacji ugaszenia po­
żaru i zarazem zatrzymania
wypływu ropy i gazu. Buduje
się również wały ochronne, któ­
re zapobiegać będą ewentual­
nemu rozlewowi ropy na dal­
sze tereny.

Dużej pomocy w akcji opano­
wania tego niecodziennego w na­
szym kraju żywiołu udziela

wojsko.
Mimo, że cały wysiłek sztabu

akcji ratowniczej skierowany
Jest na ugaszenia pożaru, przy­
stąpiono do opracowania planu
dalszych odwiertów dla ustale­
nia zasobności złoża ropy nafto­
wej.

z Tarnowa
dla Polonii w Mons

Ostatnio przebywała w Mon*

(Belgia) delegacja załogi Zakła­
dów Azotowych z Tarnowa.

Wręczyła ona Okręgowej Ra­
dzie Polaków działającęj w tym
mieście sztandar ufundowany
przez załogę tarnowskich „Azo­
tów” z okazji 10-lecia współ­
pracy. Współpraca ta nawiąza­
na w 1970 r. przyniosła wiele

ciekawych inicjatyw. M. in. w

Tarnowie gościł wielokrotnie ze­
spół regionalny Polonii w Mons
„Słoneczko”, natomiast w Belgii
— zespół pieśni i tańca Zakła­
dowego Domu Kultury „Świercz
kowiacy”. Dzięki tym kontak­
tom zrodziło się nawet kilka
małżeństw polsko-belgijskich.
Ostatnia wizyta tarnowian w

Mons podtrzymała i rozszerzyła
wzajemne kontakty i więzy.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sław Opałko przedstawiając
w ńim sytuację w jakiej
działa wojewódzka organiza­
cja partyjna, wskazując na

wnioski jakie wypływają z

dyskusji i decyzji VII Ple­
num KC dla pracy partyjnej
w terenie. „Wielu członków
partii, nawet bardzo warto­
ściowych, nadal przeżywa
stan głębokiej rozterki ideo­
wej, rozgoryczenia przedłu­
żającym się kryzysem i sy­
tuacją, w której są oskarżani
i piętnowani za niepopełnio-
ne przez nich błędy (...). Nie
chcemy oceniać ludzi tylko
na podstawie tego co dziś
mówią, ale co dla partii i
środowiska chcą i potrafią
zrobić”. Sytuacja z wolna
zmierza ku stabilizacji poli­
tycznej. . „Partia choć nie bez
napięć i kłopotów coraz peł­
niej i skuteczniej bierze w

swe ręce sprawy odnowy. Nie
jest to proces łatwy. Na wie­
lu zebraniach i spotkaniach w

województwie jedni stawiają
nam zarzuty, że proces odno­
wy idzie .zbyt opornie, że za

dużo konserwatyzmu w po­
stawach wielu działaczy, że
odradzają się tu i ówdzie cią­
goty
Inni
tym,
jemy
że wyprzedajemy ideały”.

I sekretarz mówił szeroko
o zmianach w pracy instan­
cji, ściślejszych kontaktach z

organizacjami partyjnymi, o

złożonej sytuacji w ruchu
związkowym i młodzieżowym.

Najważniejsze
stwierdził —

Dlatego ważną sprawą pozo-
staje troska o to, by przy­
spieszyć proces przechodzenia
od krytyki do szukania kon­
struktywnych rozwiązań po­
prawy sytuacji. Jako koniecz­
ność należy traktować proces
oczyszczania szeregów partii
z lucfzi skompromitowanych,
przypadkowych, nieuczciwych.
W stosunku do winnych na­
leży wyciągnąć wnioski par­
tyjne i organizacje partyjne
różnych szczebli czynią to. W
wyniku potwierdzonych za­
rzutów w ostatnich dwóch
miesiącach wydalono z par­
tii 14 osób, a 12 odwołano
z kierowniczych stanowisk.

do hamowania odnowy,
zaś zbulwersowani są
że jako partia ustępu-

i idziemy zbut daleko,

jednak —

przed nami.

Działa wspólny zespół WKKP
i NIK badający zarzuty wo­
bec osób, które w sposób nie­
uczciwy budowały prywatne
domy mieszkalne i letnisko­
we. Potwierdziły się zarzuty
i podjęto decyzje m. in. w

stosunku do dyrektora PBRol
w Dębicy I byłego naczel­
nika gminy Czchów. Ukarani
zostali trzej inżynierowie z

DZOS „Stomil” za fałszowa­
nie dokumentów służbowych.
Rozpatrywana jest sprawa
dotychczasowego dyrektora
naczelnego tych zakładów.

Miarą trudnej sytuacji w

partii jest m. in. fakt złoże­
nia przez 1048 członków i
kandydatów legitymacji człon­
kowskich. Wśród podejmują­
cych tę trudną decyzje jest
wielu uczciwych i wartościo­
wych członków partii i nie
wolno z nich rezygnować.
„Przywracanie autorytetu i
zdolności działania partii ■wią-
że się również z koniecznością
wyborów kierownictw partyj­
nych organizacji wszędzie
tam, gdzie pragnie tego więk­
szość. Musi się to jednak od­
bywać za zgodą i wiedzą po­
szczególnych instancji partyj­
nych”.

I sekretarz podkreślił ak­
tywność dziennikarzy, ważną
rolę Jaką spełniają w nurcie
odnowy, wskazując równocze­
śnie na potrzebę szerszego
przedstawiania działań tych
ludzi, którzy cheą coś zmie­
nić i poprawić — I poprawia­
ją. Scharakteryzował również
sytuację gospodarczą w wo­
jewództwie, mówiąc o nie­
wykonaniu zadań przez prze­
mysł (braki na koniec roku
wyniosą w województwie 1,3
mld zł), o utrzymujących się
napięciach na rynku, trady­
cyjnych już trudnościach w

rolnictwie.
Temat ten następnie roz­

wija w obszernym wystąpie­
niu wojewoda tarnowski Sta
Eisław Nowak.

Jako pierwszy w dyskusji
zabiera głos Stanisław Wró­
bel, dyrektor CDN w Tarno­
wie, który referuje wyniki re­
alizacji wniosków zgłasza­
nych na poprzednim posiedze­
niu plenarnym KW.

Głos zabiera I sekretarz KZ
PZPR w Zakładach Energe­
tycznych Antoni Kozioł, któ-

ry zastanawiał się gdzie tkwią
przyczyny wynaturzenia tak
szczytnych idei w działalności
partii. „Dlaczego do niektó­
rych jej członków przylgnęła
nazwa burżuazji komuni­
stycznej, a ich dzieci nazywa
się czerwonymi książętami.”
Aktualnie pozycja partii w

środowiskach robotniczych'

jest zachwiana, spowodował
to brak konsekwentnego dzia­
łania. Organizacja partyjna
musi uczestniczyć w życiu
społecznym zakładu, rozwijać
się i umacniać służąc ludziom
pracy.

Franciszek Uryga, rolnik z

Czchowa potwierdza, źe „Z
gadania pożytku mało”. „Du­
żo się mówi o rolnictwie ale
nadal, władza lekceważy chło­
pa”, nie dotrzymuje umów
jaką jest kontraktacja. „W u-

motcie napisane jest, że przy
oddaniu tucznika otrzymam
200 kg paszy a w rzeczywisto­
ści dostałem tylko 50 kg.” Po­
nadto trzeba widzieć chłopa
nie tylko jako producenta,
trzeba zadbać o warunki w

jakich on żyje, w jakich żyją
ludzie na wsi. M- in. skończyć
z namiastką kultury jaką są
na wsi Kluby Rolnika czy
„Ruchu”.

Bronisław Cochara, rolnik,
zapytywał kto winien jest o-

becnej sytuacji na wsi. Rol­
nictwo jest niedoinwestowane,
brakuje podstawowych środ­
ków do produkcji rolnej. „Zza
biurka i papieru nie da się
gospodarować, trzeba podwi­
nąć rękawy i wziąć się do ro­
boty”.

Dyrektor WUCH w Dębicy
Jan Ogłoblin krytykuje prze­
dłużający się okres braku mo­
delowych rozwiązań gospo­
darczych, kłopoty z usamo­
dzielnieniem się przedsię­
biorstw. „Za wolno t niesku­
tecznie pracuje rząd, admini­
stracja — nie powinniśmy się
też jako partia z góry podpi­
sywać pod ich decyzjami, a

nadal to czynimy”.
Z ogromną uwagą wysłu­

chano ąłosu I sekretarza POP
przy redakcji „TeMI” Adama
Jurczaka, który mówił o po­
trzebie przeznaczenia budo­
wanego obiektu KW dla po­
trzeb służby zdrowia, która
od lat, boryka się z trudno­
ściami lokalowymi. „Proszę

serdecznie towarzyszy o szcze­
gółowe sprecyzowanie stano­
wiska i podjęcie właściwej
decyzji odnośnie -przeznacze­
nia tego budynku dla potrzeb
Zespołu specjalistycznych
przychodni służby zdrowia."

Maria Wróbel ze Spółdziel­
ni Inwalidów „Grań” w Bo­
chni mówi o podawaniu przez
prasę, konkretnie przez „Ga­
zetę Południową” niespraw­
dzonych — jej zdaniem’—in­
formacji, jak ma to miejsce w

przypadku
danych o

ziemniaki
też innych
jących dobre imię partii m.

in. przez zamieszczenie notat­
ki o zakupie przez dyrekto­
rów, a także pracowników a-

paratu partyjnego przecenio­
nych artykułów przemysło­
wych w Bochni.

O roli egzekutyw w organi­
zacjach szczebla podstawowe­
go mówił I sekretarz KMG
PZPR w Brzesku, Jerzy Skór-
nóg. Od przygotowania zebra­
nia partyjnego przez członków
Egzekutywy zależy atmosfera
w organizacji partyjnej. Tyl­
ko szczerość i otwartość człon­
ków partii może spowodować
umocnienie organizacji i po­
zwoli odzyskać stracony au­
torytet.

Zdzisław Bączek z Zakła­
dów Azotowych zapytuje:
„Komu i czemu ma służyć
prasa partyjna, przecież, jak
ma to miejsce w niektórych
artykułach „Gazety Południo­
wej” i „TeMI”, odzwierciedla
nie opinię społeczeństwa ale
dziennikarzy”. Uważa za nie­
słuszne podejmowanie dysku­
sji na temat przeznaczenia
gmachu KW na cele służby
zdrowia. Adaptacja taka by­
łaby nieopłacalna a zresztą
„jak jesteśmy miastem woje­
wódzkim to trzeba abyśmy
mieli porządne centrum ad­
ministracyjne”. Następnym
dyskutantem jest redaktor
naczelny . tygodnika „TeMI"
Stefan Ciepły, który polemi­
zuje ze swoim przedmówcą o

roli i zadaniach prasy partyj­
nej, wskazuje również na

społeczne konsekwencje po­
stulowanej decyzji o przezna­
czeniu budynku KW na cele
służby zdrowia. „Prasa par­
tyjna tak jak i partia musi

podania ogólnych
zaopatrzeniu w

województwa czy
Informacji szkalu-

służyć narodowi i społeczeń­
stwu.” Przypomniał również
rocznicę tragicznych wyda­
rzeń w Gdańsku, w czasie
których polegli stoczniowcy
udający się do pracy. „Chciał-
bym zapronować towarzyszom
abyśmy tę rocznicę uczcili
chwilą milczenia”.

Myśl Stefana Ciepłego po­
dejmuje Stanisław Opałko,
który proponuje uczczenie tej
tragicznej rocznicy minutą
ciszy.

Na mównicę wchodzi po­
nownie wojewoda tarnowski
Stanisław Nowak, który usto­
sunkował
adresem
stwowej,
dyskusji.

Zabiera
ka Biura
tarz KC Roman Ney. Mówi o

sytuacji w partii, o powinno­
ściach tych członków partii,
którzy podjęli proces demo­
kratyzacji życia społecznego
i prób wyjścia z kryzysu gos­
podarczego, o gwarancjach so­
cjalistycznej odnowy. „Poioin-
niśmy — podkreśla w zakoń­
czeniu — mieć wiarę, że par­
tia wyprowadzi nasz kraj z

zamętu politycznego i gospo­
darczego”.

Jeszcze Stanisław Opałko
nawiązuje do tych uwag w

dyskusji, które dotyczyły bu­
dowanego gmachu KW, pod­
kreśla potrzebę roznatrzenia
jego przeznaczenia bez emo­
cji jaką wyzwala aktualnie
sytuacja społeczna. Zapytuje
„Czy to jest najlepsze co mo­
że pomóc tarnowskiej służbie
zdrowia? Najważniejszą spra­
wą w tej chwili jest szpital
wojewódzki i na tej budowie
muszą być skoncentrowane w

przyszłym roku siły przedsię­
biorstw budowlanych. Trzeb"
przerobić 93 m.ln zł (w 1930
przerobiono zaledwie 20 ml"
zł). Nie stać nas w tej chwili
na adaptację ani nawet pa
dokończenie budowy gmachu
KW”.

Plenum podejmuje uchwałę
uwzględniającą wnioski wy­
pływające z referatu Egzeku­
tywy KW i dyskusji — i koń­
czy obrady odśpiewaniem
„Międzynarodówki”.

się do zarzutów pod
administracji pań-
wyniklych podczas

głos zastępca człon-
Politycznego, sekre-

EUGENIUSZ GŁOMB
WIESŁAW SZCZUPAK

Zderzenie sawletu i mewami
WARSZAWA (PAP). Jak in­

formuje PLL LOT, chwile pra­
wdziwej grozy przeżyli w sobo­
tę na lotnisku w Istambule za­
łoga i pasażerowie naszego sa­
molotu TU-134. Maszyna lecąca
z Kairu do Warszawy z mię-
dzylądo.waniem w Istambule,
na której pokładzie znajdowało
się 76 pasażerów, w chwili po
oderwaniu się od pasa starto­
wego wpadła na wysokości 20

metrów w stado mew. Jeden
dwóch silników uległ
natomiast drugi ____ ___

nych uszkodzeń — pa szczęście
działał nadal. Załoga zachowa­
ła zimną krew. Okrążono i po
10 minutach szczęśliwie wylądo­
wano.

Tego samego dnia wieczorem
podróżni oraz część załogi przy­
byli do Warszawy samolotem
PLL LOT, który specjalnie po

z

awarii,
mimo drob-

nich przysłano. Uszkodzona ma­
szyna pozostała w Istambule

gdzie będą wymienione oba sil­
niki.

Na .podkreślenie zasługuje o-

panowanie i bezbłędna praca
załogi. Samolotem dowodził kpt.
Tadeusz Polak, a w skład zało­
gi wchodzili: drugi pilot Jan
Gawęcki, nawigator — Leszek
Lik, mechanik — Eugeniusz
Wysocki, szefowa pokładu —

Małgorzata Wysocka, stewarde­
sa — Elżbieta Mikołajczyk 1
steward — Jacek Karaś; którzy
opiekowali się pasażerami.

Narada w KC PZPR

Najcenniejsze w Polsce

zbiory muzealne - niszczeją
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dobrą wolę zakończenia 50-
letniej budowy i zapowiedział
kolejną naradę z udziału

przedstawicieli Ministerstwa
Kultury.

Muzeum UJ: Kapitalnego
remontu wymaga Collegium
Maius; zniszczona jest cała
kamieniarka, trzeba wymienić
instalacje c.o., elektryczną
itp. Do remontu przystąpi się
w roku 1982, są jedynie kło­
poty z umieszczeniem tego ty­
tułu w portfelu zamówień
krakowskich PKZ.

Muzeum Archeologiczne bo­
ryka się z remontem pałacu W
Branicach. Obok tego obiektu
stoi, niewykorzystany spich­
lerz i zabudowania podwor­
skie, nadające się na tak po­
trzebne w Krakowie magazy­
ny muzealne. Teoretycznie
użytkownikiem tych zabudo­
wań jest Urząd Dzielnicowy
w Nowej Hucie.

Pracownicy Muzeum Przy­
rodniczego PAN opracowali
projekt lekkich, tanieh pawi­
lonów wystawowych, w któ­
rych wreszcie możnaby ekspo­
nować ogółowi krakowian
nieznane, a bardzo wartościo­
we zbiory. Projektem zainte­
resowali się żywo specjaliści.;,
holenderscy, a Muzeum otrzy­
mało promesę na budynek
przy ul. Kanoniczej 19. Wszys­
cy zastanawiają się teraz, jak
będzie się prezentował naj­
cenniejszy obiekt — nosorożec

sprzed 23 tys. lat — na tle

zabytkowych detali architekt
tonicznych i polichromii.

Inny budynek przy Kanoni­
czej zaproponowano Muzeum
Historycznemu na utworzenie
Muzeum Drukarstwa, Introli­
gatorstwa i Prasy. Placówka
taka miała niegdyś powstać
w budynku drukarni Anczy-
ca, ale nie powstała, bo budy­
nek rozebrano i utworzono...

parking. Dom na Kanoniczej
nie nadaje się do tych celów
ze względów technicznych
(ekspozycja ciężkich pras i
maszyn drukarskich). Obie lo­
kalizacje wzbudziły śmiech na

sali, a prezydent zapowiedział
powtórne rozpatrzenie nie
tylko tych dwóch wypadków,
lecz także wielu innych, zbyt
pochopnych decyzji, podejmo­
wanych nie tak dawno w fer­
worze rewaloryzacji miasta.
Mówiono też, że na Muzeum
Drukarstwa nadaje się obec­
ny budynek drukarni przy ul.
Wielopole (którą to propozy­
cję „Gazeta” serdecznie po­
piera); poruszono problem
niszczejącego celestatu w Par­
ku Strzeleckim, dewastowa­
nego od lat przez klub sporto­
wy.

Pod względem wartości
zbiorów i rangi specjalistów
Kraków jest najmocniejszym
ośrodkiem w Polsce. Sprawy
bazy muzealnictwa krakow­
skiego wyglądają zgoła od­
wrotnie... Do problemów tych
postaramy się wkrótce powró­
cić.

MARIAN HANIK

SPORT . SPORT » SPORT . SPORT

Jeszcze nie koniec

afery z Okęcia
Teleksem od red. Andrzeja Stanowskiego

T. Salwa

wiceprezydentem
m. Krakowa

Wczoraj w Urzędzie Mias­
ta Krakowa — prezydent
Józef Gajewioz wręczył Ta­
deuszowi Salwie w imieniu

prezesa Rady Ministrów —

nominację na stanowisko wi­
ceprezydenta miasta. Jedno­
cześnie prezydent m. Krako­
wa powołał nowo mianowa­
nego wiceprezydenta na sta­
nowisko przewodniczącego
Wojewódzkiej Komisji Pla­
nowania.

Tadeusz Salwa urodził się
11 grudnia 1943 roku w Bo-

goniowicach (dawny powiat
tarnowski) w rodzinie chłop­
skiej. Mając 15 lat rozpoczął
pracę zawodową w Krakows­
kim Przedsiębiorstwie Insta­
lacyjnym jako praktykant.
Jednocześnie uczył się, koń­
cząc w 1965 roku technikum-
budowlane. W 1970 roku pod*
jął studia na Wydziale Pra­
wą i Administracji Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, uzys­
kując dyplom magistra praw„
Jest także absolwentem po­
dyplomowego Studium Dos­
konalenia Kadr Akademii
Ekonomicznej w Krakowie.

W 1973 roku pracował t»

aparacie partyjnym a nas­
tępnie został zastępcą na­
czelnika dzielnicy Kraków-
Krowodrza, a w roku 1979
naczelnikiem tejże dzielnicy.
Członek PZPR.

gS—milllll I l II I IW

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami. Na wscho­
dzie lokalne przelotne opa­
dy. Temperatura maksymal­
nawdzieńod5st.do7st.,
minimalna nocą od +3 st. do
+1 st. st. Miejscami od 0 st.
do —1 st. W Tatrach mak­
symalna w dzień —2 st., mi­
nimalna nocą —5 st. Wiatr
slaby i umiarkowany, w Ta­
trach dość silny południowo-
zachodni i zachodni.

1>2,3,4 I

Z gminnej praktyki
trzeba wyplenić biurokrację

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wieś nie będzie mogła spełnić
pokładanych w niej nadziei.

Ale wieś to przecież nie tyl­
ko produkcja. Dlatego bacz­
niejszą uwagę trzeba zwrócić
na dzieci wiejskie. Zaledwie
25 proc, najmłodszych obywa­
teli wsi jest objętych opieką
przedszkolną. 86 procent dzie­
ci dojeżdża do szkół zbior­
czych tracąc w większości od
3 do 5 godzin dziennie. Rów-
nocześnie w licznych miejsco­
wościach stoją zamknięte
mniejsze szkoły. Systematycz­
nie spada w gminach sieć
punktów usługowych, które
mogłyby ulżyć pracy kobie­
cie wiejskiej. W całym woje­
wództwie działają tylko 3 za­
kłady naprawiające zmechani­
zowany sprzęt gospodarstwa
domowego.

SKR i kółka rolnicze od lat
borykają się z wielkimi trud­
nościami w zakresie inwesty-

cji i mechanizacji. Mimo iż
ich majątek sięga dziś już 1
miliarda złotych brakuje jesz­
cze wielu podstawowych ma­
szyn i urządzeń. Ponad poło­
wa z 1200 ciągników obsługu­
jących 120 tys. gospodarstw,
zbstała już wyeksploatowana,
jednak niedostateczne przy­
działy nowych traktorów zmu­
szają do dalszego utrzymywa­
nia ich w ruchu. Brak opon,
akumulatorów, filtrów i in­
nych. Część warsztatów, któ­
re mogłyby podjąć produkcję
niektórych części nie posiada
podstawowego wyposażenia.
Także Wojewódzka Spółdziel­
nia Budownictwa Wiejskiego
prowadząca na wsi liczne in­
westycje nie posiada odpo­
wiednich warunków. Mimo
tych braków i niedomagań
SKR w Krakowskiem podjęły
się kompleksowo wykonania
tak ważnych prac jak ochrona
roślin i wapnowanie.

To tylko niektóre z proble­
mów poruszonych podczas
wczorajszego spotkania, w

którym wzięli udział również
sekretarz KK Zdzisław Gasi­
dło oraz wiceprezydent m.

Krakowa Eugeniusz Janczar­
ski.

— To o czym mówiliście ma

wielkie znaczenie dla dalsze­
go rozwoju rolnictwa. Bez za­
łatwienia tych spraw trudno
sobie wyobrazić życie na

współczesnej wsi, dobrą dzia­
łalność organizacji kółkowej.
Będziemy sprzyjać temu co

podejmujecie. Niepokoi mnie
tylko to, iż'na miejscu nie mo­
żemy rozwiązywać wszystkich
problemów, że większość
spraw jest do załatwienia na

szczeblu centralnym. Będzie­
my się starać pomagać wam

w „tej trudnej pracy — o-’
świadczył w zakończeniu K.
Dąbrowa.

EDMUND PIEKARZ

WARSZAWA (PAP). 15 bm.
w gmachu KC odbyła się na­
rada sekretarzy komitetów
wojewódzkich poświęcona ak­
tualnym problemom pracy
partyjnej, którą prowadził
człónek • Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR Kazimierz
Barcikowski. Omówiono ak­
tualną sytuację społeczno-po­
lityczną w kraju, realizację u-

chwał VI i VII Plenum KC
przez organizacje i instancję
partyjne, a także bieżące pro­
blemy pracy partyjnej z mło­
dzieżą.

W czasie dyskusji wskazy­
wano na dobre przyjęcie u-

chwał i decyzji VII Plenum
KC, na wzrost aktywności or­
ganizacji i instancji partyj­
nych, na ożywienie pracy wie­
lu POP. Linia socjalistycznej
odnowy — podkreślano — spo­
tyka się z pełną aprobatą
członków i kandydatów par­
tii, a dokonujące się zmiany
w funkcjonowaniu i metodach
pracy ogniw i instancji par­
tyjnych są przyjmowane pozy­
tywnie jako zjawiska służące
pogłębianiu demokracji we­
wnątrzpartyjnej.

We wszystkich organiza-

ćjach partyjnych — zgodnie z

uchwałą VII Plenum — w

miesiącu grudniu odbywają
się zebrania, które powinny
sformułować wnioski do komi­
sji zjazdowej. Materiał zebra­
ny z POP zostanie wykorzy­
stany do opracowania tez pro­
gramowych na IX Zjazd Par­
tii.

W trakcie narady akcento­
wano potrzebę konstruktyw­
nej realizacji linii VI i VTI
Plenum KC, konsolidacji sze­
regów partii na płaszczyźnie
walki o socjalistyczny charak­
ter odnowy, przywracania
normalnego rytmu pracy, pro­
dukcji i spokoju społecznego
w naszym kraju.

W naradzie uczestniczyli:
sekretarz KC PZPR Zdzisław
Kurowski i członek Sekreta­
riatu. kierownik Wydziału
Organizacji Społecznych,
Sportu i Turystyki KC PZPR
Stanisław Gabrielski. Obecni
także byli kierownicy Wy­
działów KC: Organizacyjnego
— Andrzej Barzyk, Socjalno-
- Zawód owego — Janusz Brych,
Ogólnego — Antoni Górny oraz

wiceprzewodniczący CKKP —

Jerzy Urbański.

Przez ponad 10 godzin uczest­
niczyłem w posiedzeniu Wydzia­
łu Dyscypliny PZPN, na którym
rozpatrywano sprawę znanego
piłkarskiego incydentu na lot­
nisku Okęcie przed wyjazdem
naszej reprezentacji na mecz z

Maltą. Parę minut po godz. 20

przewodniczący, płk S. Bomba
zamknął posiedzenie Wydziału
Dyscypliny. Przesłuchano 26 o-

sób, w tym kierownictwo ekipy,
trenerów, piłkarzy. Na razie
wydział nie ogłosił jednak wer­
dyktu, jak stwierdził płk. S.
Bomba, materiał dowodowy jest
bardzo obszerny i wymaga do­
kładnego przeanalizowania.

Wczorajsze posiedzenie zary­
sowało wyraźnie linie podziału,
z jednej strony wiceprezes Na­
leżyty, sekretarz Kaliński, tre­
ner Blaut, dziennikarze radia i

telewizji, z drugiej — piłkarze
i trener Kulesza. Ci pierwsi
twierdzą, że na lotnisku mieli­
śmy do ~ynienia z buntem,
szantażem piłkarzy. Wiceprezes
Należyty: „Zawodnicy dali do
zrozumienia, że jeśli nie poje-
dzie z nimi Młynarczyk, to do
Rzymu nie odleci cała ekipa”.
I dalej: „Piłkarze postawili nas

pod ścianą”. Podobnego zdania

był trener Blaut. Na pytanie —

czy ze strony zawodników było
to ultimatum, oświadczył: „Tak,
to był zdecydowanie szantaż,
jeszcze nigdy w życiu nie byłem
w takiej sytuacji”.

Inną postawę przyjęli piłka­
rze. Twierdzą oczywiście, iż nie
mogło być mowy o żadnym
szantażu. Oni tylko prosili tre­

nera o zmianę pierwotnej decy­
zji. Młynarczyk miał ostatnio

poważne' kłopoty osobiste i dla­
tego wstawili się za nim u Ku­
leszy. Boniek wręcz oświadczył:
„Tu się z nas chce zrobić kozłów
ofiarnych, całą sprawę odwraca
się do góry ogonem. Czuję się
niewinny. Jestem uczciwym
człowiekiem”.

Nie brakowało jednak w ze­
znaniach piłkarzy momentów

niejasnych, wiele było niedomó­
wień. Nie wiadomo kiedy na­
prawdę powstała tzw. rada dru­
żyny (złożona z 6 piłkarzy: Bon­
ka, Żmudy, Terleckiego, Janasa,
Dziuby, Rudego), czy jeszcze w

Warszawie, czy potem w Rzy­
mie, a jest to istotne, bo piłka­
rze ciągle powołują się na to,
że w rozmowach z kierownic­
twem ekipy, Kuleszą, ta rada
występowała w imieniu całej
drużyny. Trener Kulesza orzekł,
iż zmiana decyzji i zgoda na wy­
jazd Młynarczyka podyktowane
były prośbami piłkarzy i argu­
mentacją psychologa. Trener
mówił, że atmosfera na lotnisku
była bardzo napięta, gorąca, ale
że nie było to ze strony piłkarzy
ultimatum.

Tyle na gorąco pierwszych re­
fleksji. Ze złożonych zeznań wy­
nika, że wiele spraw organiza­
cyjnych w pracy z reprezenta­
cją było niewłaściwych, złych.
Dla mnie najbardziej przykro
jest to, że piłkarze nie wyciąg­
nęli żadnych wniosków z ostat­
niej, a wcześniej amsterdam­
skiej lekcji. Wydaje się im, że
wolno im wszystko...

SD
15 bm. w Warszawie odbyła

się narada przewodniczących i

sekretarzy wojewódzkich in­
stancji Stronnictwa Demokraty­
cznego z udziałem centralnego
aktywu SD. Naradę zagaił i

prowadził przewodniczący CK
SD, Tadeusz W. Młyńczak.

Omówiono treści- deklaracji
współdziałania PZPR, ZSL i SD z

12 grudnia br. oraz wspólne sta­
nowisko Biura Politycznego KC

PZPR i Prezydium CK SD w

sprawie rozwoju sfery usług i

drobnej wytwórczości, przyjęte 9
bm. Uczestnicy narady zostali za­
poznani z projektem materia­
łów do dyskusji przed XII Kon­
gresem SD nad kształtem de­
klaracji ideowo-programowej
SD — „Stronnictwo Demokra­
tyczne w urzeczywistnianiu de­
mokracji w Polsce”, harmono­
gramem prac polityczno-organi-
zacyjnych Stronnictwa przed
XII Kongresem.

30 lat Hutnika Kraków

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tarzy wybierać należy taj­
nie co najmniej spośród
dwóch kandydatów. Tyl­
ko tym sposobem można

uniknąć biernego głosowania,
które nie ma nic wspólnego z

demokratycznym aktem wy­
borczym. Inne wnioski doty­
czą zakazu łączenia funkcji
partyjnych z kierowniczymi
stanowiskami w administracji
państwowej łub gospodarczej,
ograniczenia sprawowania tej
samej funkcji do dwóch ka­
dencji, sugeruje się również,
aby Zjazd rozważył, czy ko­
misje kontroli partyjnej nie
należy wybierać takim samym
trybem jak partyjne instancje.

• ZASADNICZEJ ZMIA­
NIE POWINIEN ULEC STYL
DZIAŁANIA INSTANCJI
PARTYJNYCH, dublujących
swą strukturą administrację
państwową i gospodarczą (stąd
postulat uszczuplenia ilości
wydziałów w KC i w KW).
Praca instancji powinna być
oceniana co roku zasadą wo­
tum zaufania wyrażanego w

tajnym głosowaniu. Musi ustą­
pić drętwota zebraniowa.
Ustąpi, jeśli uczestnicy zebrań
wypowiadać się będą nie „z
urzędu” ale we własnym imie­
niu, bez obaw, że ktoś im wy­
stąpienie ograniczy lub wcześ­
niej ocenzuruje. Chodzi o

Skończenie z. reżyserią dy­
skusji i traktowania partyj-

Wyzwolić partię
ze sztywnego gorsetu

nego forum jak kiepskiego
teatru, w którym wygłasza się
bez przekonania cudze teksty.

• NALEŻY STWORZYĆ
JASNY SYSTEM ZATRU­
DNIANIA W APARACIE
PARTYJNYM, w którym staż

pracy, wysokie morale, umie­
jętność pracy z ludźmi muszą
być warunkami jakie spełniać
ma osoba oddelegowana do
pracy w danej instancji naj­
wyżej na dwie kadencje, a na­
stępnie wracając na uprzednio
zajmowane lub zbliżone stano­
wisko w macierzystym zakła­
dzie pracy.

• Partia cierpi na uwiąd
życia ideologicznego. Ideolo­
gia stała się narzędziem ma­
nipulowania społeczną świado­
mością, środkiem dla uzasad­
niania już podjętej decyzji
zamiast być systemem tworze­
nia wartości nadrzędnych.
IDEOLOGIA MUSI BYC ŻY­
WA aby życie wróciło do par­
tii zaś w przezwyciężaniu ma­
razmu szczególną rolę odegrać
powinna inteligencja partyjna,
której należy stworzyć warun­
ki nie do kiwania głową lecz

do sporów, dyskusji i polemik.
Partia milczącej aklamacji nie
ma wielkich szans ani u par­
tyjnych ani u tych, którzy ob­
serwują jej działanie z boku.
Stąd postulat o jawność życia
wewnątrzpartyjnego, skończe­
nie z anonimowością działaczy,
gremiów partyjnych i decyzji.
Trzeba sprzyjać ujawnianiu
osobowości aby odpowiedzi na

pytanie „kto jest kto?” nie
szukano w kuluarach i zaszy­
frowanych rozmowach.

N*ie każdy znajdzie w takiej
partii swe miejsce. Nie należy
zatrzymywać. Z biernymi trze­
ba się pożegnać tak samo jak
z ludźmi, którzy polityczną
kartą rozgrywają własne ka­
riery lub łamiąc zasady etyki
bądź prawa myślą, że legity­
macja będzie czerwonym pa­
rawanem chroniącym przed
osadem społecznym.

O Kiedy uporządkujemy
własne partyjne podwórko,
trzeba będzie odpowiedzieć
CZYM PARTIA JEST W
PAŃSTWIE I SPOŁECZEŃ­
STWIE. Czy była partią ogól­
nonarodową uwzględniającą w

swym działaniu interesy wszy­
stkich Polaków? Uchwały za­
pewniały, że tak. Lecz prak­
tyka poddawała w wątpliwość
optymizm uchwał. W ostatnim
dziesięcioleciu rozwarstwiło się
społeczeństwo, wzrosła ekono­
miczna nierówność ale najwię­
kszy protest budził się wtedy,
gdy wśród bogacących się nad
miarę dostrzegano ludzi zwią­
zanych z aparatem władzy.
Tworzyli kastę uprzywilejo­
wanych. To jątrzyło nie mniej
niż polityka kadrowa prowa­
dzona bardziej systemem ko-
teryjnym niż w oparciu o kwa­
lifikacje zawodowe, moralne
czy polityczne. Wniosek na

przyszłość jednoznaczny. Nie
może przynależność polityczna
lub układy z przedstawiciela­
mi władzy zastępować kwali­
fikacji i braków w wykształ­
ceniu. Karuzela stanowisk
przyprawiała o mdłości ale
wcale nie tych, którzy się na

niej kręcili.
Partia w ciągu ostatnich lat

starała się prowadzić politykę
dialogu z wierzącymi ale de­
klaracji nie odzwierciedlała

praktyka. Blokowano awanse

ograniczając dostęp do wyż­
szych stanowisk kierowniczych
ludziom, dla których Kościół
był miejscem ich wiary. Ale
gwolj sprawiedliwości: wie­
rzący uczciwie w ideały socja­
lizmu w rzeczywistości minio­
nej za łatwego żywota również
nie mieli.

• KTÓRĘDY ISC? Z mate­
riałów Komisji \ Wnioskowej
wynika, że drogą negacji tego
co zostało wypaczone. Partia
musi znać cele, widząc przed
sobą nie jedną czy dwie pię­
ciolatki ale znacznie szerszy
horyzont. Politykę dyrekty-
wno-nakazową należy odsta­
wić do lamusa skompromito­
wanych metod rządzenia a u-

ruchomić mechanizm demo­
kratyczny, który odblokuje
umysły wszystkich obywateli.
To odblokowanie musi nastą­
pić w pierwszej kolejności w

samej partii. Likwidacja nie­
równości społecznej, rzetelna
ocena łudzi, ich pracy i zasług,
zwrócenie uwagi na dziedziny,
które zaniedbano: rolnictwo,
ochrona zdrowia, oświata, kul­
tura, nauka oraz prawo czło­
wieka do życia w nieskażonym
środowisku — to cele strategi­
czne z punktu widzenia inte­
resu narodowego, wobec któ­
rego partia powinna pełnić ro­
lę służebną. Wtedy będzie par­
tią, w której intencje naród
uwierzy.

JERZY PIEKARCZYK

W marcu 1950 roku powstało
Koło Sportowe Stal. Zaczęło swą
działalność od zorganizowania
drużyny piłkarskiej, następnie
utworzono sekcje siatkówki, te­
nisa stołowego, bokserską. W
1956 roku Stal przekształciła się
w Klub Sportowy Hutnik, dzia­
łający przy Hucie im. Lenina
W rok później klub otrzymał
stadion, a w cztery lata później
halę. Takie były początki Hut­
nika, który obchodzi właśnie
30-lecie swej działalności. Jest
to obok Wisły najsilniejszy a-

ktualnie klub krakowski. Naj­
większe sukcesy odnosili przed
laty bokserzy (trzykrotni mi­
strzowie Polski), obecnie naj­
lepiej spisują się piłkarze ręcz­
ni i motorowcy (także mistrzo­
wie kraju). Z zawodników’ tego
klubu medale olimpijskie zdo­
byli: Dragan, Kałuziński i

Gmyrek. Przypomniał o tym
prezes Hutnika — Bolesław
Szkutnik podczas wczorajszej u-

roczystej akademii jubileuszo­
wej, na którą przybyli m. in.
przewodniczący GKKFiS — Ma­
rian Renke i wiceprezydent m

Krakowa Barbara Guzik.
Hutnik odznaczony został Zło­

tą Odznaką „Za pracę społeczną
dla m. Krakowa”. Złotą Odzna­
kę „Za pracę społeczną dla m.

Krakowa” otrzymał także B.
Fulara. Medale „Zasłużony dla
KS Hutnik” przyznano: J. No­
wakowi, B. Szczepce, E. Sirac
kiemu. St. Swierczkowi i B
Raźnemu. Srebrne Odznaki „Za­
służony działacz kultury fizycz­
nej” otrzymali: W. Borelowski,
Z. Grobla, Z Pajor, B. Szkut­
nik. T. Witkowski i J. Węgiel, a

brązowa E. Herod.
(tg)

Dlaczego polskie judo przeżywa kryzys?
Trzy medale zdobyli polscy

judocy w historii -swych olim­
pijskich startów. Ten trzeci,
brązowy, był dziełem Janusza

Pawłowskiego na moskiewskiej
Olimpiadzie. Były jednak na­
dzieje na większe sukcesy, po­
parte większymi zadaniami po­
stawionymi polskim judokom,
startującym na moskiewskiej
Olimpiadzie.

Oczekiwania nie zostały speł­
nione, a winą w głównej mie­
rze obarcza się ówczesnego tre­
nera reprezentacji — Waldema­
ra Sikorskiego, któremu zosta-

wipno wolną rękę w przygoto­
waniach olimpijskich. Ten szko­
leniowiec przegrał jednak O-

limpiadę, a po Igrzyskich Olim­
pijskich zrezygnował z prowa­
dzenia kadry. Odpowiedź na

pytanie, czy tylko on jest wi­
nien tego, że nasze judo prze­
żywa kryzys — nie jest łatwa.
Działacze judo twierdzą, ż.e by­
ły. trener reprezentacji popeł­

niał błędy. On sam do niektó­
rych się przyznaje, ale i twier­
dzi, że w swej pracy nie zna­
lazł oczekiwanego poparcia
związku.

Polskie judo znalazło się w

impasie. Przyczyny tego leżą
też w błędach systemu szkole­
niowego, w nieodpowiednim sy­
stemie selekcji zawodników,
niewłaściwym systemie rozgry­
wek ligowych, w słabości okrę­
gów i poszczególnych klubów.

Związek nakreślił program
swej działalności na najbliższe
lata, a do pracy z reprezenta­
cją przystąpił nowy trener —

Ryszard Zieniawa. Istotne jest
to, by zostały wykorzystane
wszystkie możliwości do reali­
zacji tego programu — i to w

przyszłym roku, w którym pol­
skich judoków czekają mistrzo­
stwa świata i Europy, a także
w okresie poprzedzającym I-

grzyska Olimpijskie w Los An­
geles.
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pracownik naukowy; Czesław
Wojtara — rolnik z woj. sie­
radzkiego.

Sekretarze: Jerzy Grzyb-
ezak, Witold Lipski, Tadeusz
Maj, Zenon Mikołajczyk, Je­
rzy Szymanek.

Członkowie Sekretariatu. I-
zydor Adamski, Jadwiga Bier­
nat, Kazimierz Fortuna, Fęli-
cjanna Lesińska, Zygmunt
Surowiec, Władysław Szy­
mański.

Ukonstytuowała się Główna
Komisja Rewizyjna, której
przewodniczącym został Fran­
ciszek Gesing. Na przewodni­
czącego Głównego ^Sądu Par­

tyjnego powołano
Zydronia.

W trzecim dniu
gresu w dyskusji
oraz w trakcie składania spra­
wozdań z obrad kolejnych
zespołów problemowych pod­
kreślono, że ZSL, jako w peł­
ni samodzielna partia chłops­
ka — wypróbowany sojusznik
PZPR — musi wnosić swój
autentyczny, konkretny wkład
w dalsze przezwyciężanie
środkami politycznymi obec­
nego kryzysu. Program odno­
wy wytyczony uchwałami VI
i VII Plenum KC PZPR i za­
aprobowany przez ZSL i SD,
trzeba na co dzień wypełniać
działaniami i decyzjami znaj­
dującymi poparcie ludzi pracy
miast i wsi. Stwierdzono przy
tym. że niezbędne jest, wy­
trwałe działanie wszystkich
patriotycznych sił, a równo­
cześnie uruchomienie mecha-1

Wincentego

obrad kon-
plenarnej

nizmów społeczno-politycz­
nych na rzecz' ładu i porząd­
ku.

Walcząc o pełną demokra­
tyzację życia kraju — akcen­
towano — stronnictwo samo

musi być demokratyczne w

całej swej działalności.

Generalnie wskazywano na

konieczność zerwania z wszel­
kimi przejawami działań po­
zorowanych. Wzbogacając
różnorodne formy pracy na

wsi trzeba tworzyć warunki
do autentycznej działalności
samorządu wiejskiego, ruchu
młodzieżowego, organizacji
kobiecych, związków zawo­
dowych. Sprawą ważną jest
reaktywowanie samorządu
kółkowego i spółdzielczego,
rozszerzenie jego uprawnień,
a przede wszystkim dotrzy­
mywanie złożonych gwaran­
cji. Samorząd ma nełne pra­
wo, by stać się faktycznym
reprezentantem i obrońcą
teresów chłopów.

Podobnie, jak w

przednich dniach,
poniedziałkowych
dominowały problemy
nictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej. Przytoczono dalsze
rzeczowe dowody uzasadnia­
jące potrzebę faktycznego
przestawienia się gospodar­
ki narodowej na produkcję na

potrzeby rolnictwa.

Zgłoszono też wiele postu­
latów dotyczących podniesie­
nia poziomu oświaty, ochro­
ny zdrowia na wsi oraz

zmniejszenia różnic między
wsią i miastem w móżliwoś-

in-

po-
na

dwóch
takżg
obradach

rol-

ciach korzystania ze zdobyczy
kultury i nauki.

W podjętej uchwale okreś­
lającej miejsce i rolę ZSL w

życiu politycznym i społeczno-
gospodarczym kraju kongres
stwierdza m. in., że;

9 ZSL jest rzecznikiem i
współtwórcą demokratycznych
reform, które zapewniają
wyjście kraju z kryzysowej sy­
tuacji oraz odnowiadają as­
piracjom I dążeniom społe­
czeństwa.

9 Uzna.fe przewodnią role
klasy’ robotniczej i jej partii
marksistowsko-leninowskiej w

państwie i społeczeństwie.
9 W ramach Frontu Jed­

ności Narodu ZSL wspólnie
z PZPR i SD oraz innymi
siłami opowiadającymi się po
stronie socjalizmu, będzie
współdziałać na rzecz umoc­
nienia ustroju i konsolidacji
wszystkich sił społecznych.

9 ZSL, skupiając w swych
szeregach przede wszystkim
chłopów i pracowników rol­
nictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej, nonosi szczególną od­
powiedzialność za społeczno-
gospodarczy rozwój wsi, rol­
nictwa craz wyżywienie na­
rodu.

@ Doskonalenie systemu
gospodarczego musi się opie­
rać na eliminowaniu party-
kulafyzmów resortowych,
branżowych i regionalnych.

9 W najbliższym okresie,
mime ograniczeń wynikają­
cych ze zmniejszenia ogólnych
nakładów’ inwestycyjnych, u-

dział rolnictwa i całej gospo-

tyehdarki żywnościowej w

nakładach powinien kształto­
wać się w granicach 30—40
proc. Musimy wygospodaro­
wać środki na zwiększenie
dostaw artykułów przemysło­
wych dla rolnictwa.

9 Istotne znaczenie dla
wzrostu produkcji rolniczej i
stabilizacji gospodarstw in­
dywidualnych ma odpowiedni
poziom dochodów i warunków
bytu rolników.

0 Współpraca PZPR z ZSL
jest podstawowym wyrazem
urzeczywistniania sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego na płasz­
czyźnie politycznej.

—- Stoimy — czytamy w za­
kończeniu uchwały ;— przed
wielką szansą odnowy i uzy­
skania realnego postępu we

wszystkich dziedzinach ży­
cia społeczno-gospodarczego.
Zróbmy wszystko, ażeby tę
szansę w pełni wykorzystać
zgodnie z żywotnymi intere­
sami narodu i naszej ludowej
ojczyzny.

W apelu skierowanym do
członków i sympatyków stron­
nictwa i mieszkańców wsi,
kongres zwraca się do wszyst­
kich rolników, aby ze swej
strony uczynili wszystko dla
pomniejszenia skutków tego-
i ocznego nieurodzaju i zapew­
nienia w maksymalnie możli­
wych rozmiarach dostaw pro­
duktów rolnych.

Nakazem chwili — głosi a-

pel — stało się umocnienie

naszego ludowego państwa.
Przywrócenie normalnego ryt-

mu funkcjonowania gospodar­
ki narodowej, zapewnienie
spokoju, ładu i porządku. Od­
wołujemy się do rozsądku i
poczucia odpowiedzialności
całego narodu.

'Wspólnie z naszymi partne­
rami PZPR i SD, wspólnie ze

wszystkimi siłami patriotycz­
nymi skupionymi we Froncie
Jedności Narodu Odpowiadamy
za Polskę Ludową. Tej wiel­
kiej odpowiedzialności jesteś­
my świadomi. Dobro ojczyzny
było i jest naszym najwyż­
szym obowiązkiem. Ten obo­
wiązek wypełnimy!

Zabierając głos na zakoń­
czenie obrad Kongresu prezes
nowo wybranego NI< ZSL
Stanisław Gucwa powiedział
m. in. że Kongres udowodnił;
w sposób nie budzący wątpli­
wości, ze stronnictwo zdecy-s
dowanie opowiada się za kon-jl
sekwentnie realizowaną oclno-J
wą w życiu społecznym, poii-i
tycznym i gospodarczym. Dla!
każdego, kto kieruje się nad-j
rzędnym interesem Polski 1|
socjalizmu, kto rozumie poje-’
cie polskiej racji stanu, nie i
ma mowy o odwrocie od kon- I
sekwentnie realizowanej od-h
nowy.

Ustawicznym zadaniem,
stronnictwa musi być wytężo-ll
na. walka i praca na rzecz

Polski.

Na nasz zbiorowy wysiłek, |
na jego owoce — oświadczył
mówca — oczekuje nasza oj-|
czyzna, chłopi polscy
naród.

rzemiosłu

nie sprzyja
i usługom

i cały:

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
o Nieodzowne jest opracowanie progra­

mu rozwoju usług na lata 1981—1985. U-
dział wydatków na usługi w przychodach
pieniężnych ludności powinien wzrosnąć z

ok. 12 proc, obecnie do ok. 18 proe. w 1985
r. Najszybciej powinny wzrastać usługi
bytowe, zaspokajające codzienne potrzeby
ludności, a zwłaszcza związane z mieszka­
niem, motoryzacją, z naprawami zmechani­
zowanego sprzętu gospodarstwa domowego
oraz usługi remontowo-budowlane, pralni­
cze i odzieżowe.

9 Znaczny postęp musi nastąpić w u-

sługach dla wsi i rolnictwa; przyspieszyć
należy rozwój usług z zakresu ochrony
zdrowia, turystyki i wypoczynku, transpor­
tu i łączności oraz usług kulturalno-roz-
rywkowych.

9 Wszystko to wymaga głębokich prze­
kształceń w systemie planowania i zarzą­
dzania. Program centralny powinien for­
mułować jedynie kierunkowe cele i zada­
nia w sferze usług oraz podstawowe środ­
ki niezbędne dla ich realizacji. Wzrosnąć
natomiast musi rola programowania tere­
nowego dotyczącego tej dziedziny działal­
ności gospodarczej.

9 Rozwój drobnej wytwórczości jest dziś
zadaniem o szczególnym znaczeniu społe­
czno-ekonomicznym. Warunkuje bowiem
poprawę zaopatrzenia rynków lokalnych,
zwiększa wpływ władz terenowych na roz­
wiązywanie społeeznych problemów, dane­
go regionu, uelastycznia potencjał wytwór­
czy. Coraz większego znaczenia nabiera
także ekspert wyrobów drobnej wytwór­
czości.

9 Biuro Polityczne KC PZPR i Prezy­
dium CK SD uznają za konieczne znaczne

przyspieszenie w latach 1981—1985 rozwo­
ju uspołecznionej drobnej wytwórczości —

państwowej i spółdzielczej — oraz rzemio­
sła. To ostatnie odgrywa istotną rolę w za­

(pokajaniu rosnącyćh potrzeb spoleernycE
na usługi i towary rynkowe. W najbliż­
szych latach, obok ilościowego rozwoju
rzemiosła, trzeba również unowocześniał
jego potencjał.

9 Generalne zasady polityki wobec rze­
miosła powinny zapewnić mu stabilne wa­
runki; dotyczy to m. in. polityki podatko­
wej i różnych form pomocy państwa. Trze­
ba stymulować rozwój deficytowych ro­
dzajów usług i produkcji rzemieślniczej.
Niezbędne jest zniesienie limitowania jego
świadczeń oraz wprowadzenie dalszych u-

łatwień w zaopatrzeniu w materiały i su­
rowce oraz maszyny i urządzenia, a także
wzrost kredytów na inwestycje. Rozwijana
bidzie spółdzielczo rzemieślnicza.

9 Kontynuowana powinna być stabilna
polityka wobec prywatnego handlu 1 n-

sług, zwłaszcza w zakresie handlu rolno*
spożywczego oraz usług gastronomicznych,
transportowych i hotelarskich.

9 Przyspieszenie rozwoju sfery usług i
drobnei wytwórczości wymaga dokonania
zasadniczego postępu w dopływie środków
do tych dziedzin działalności np. zwiększe­
nie udziału w ogólnych nakładach inwesty­
cyjnych, poprawa zaopatrzenia. Niezbędny
jest znaczny wzrost zatrudnienia w usłu­
gach. Istnieje konieczność wprowadzenia
szeregu ułatwień dla przechodzących «

przemysłu do rzemiosła, np. zachowania
prawa do emerytury.

9 Biuro Polityczne KU PZPR i Prezy­
dium CK SD stoją na stanowisku konsek­
wentnego podnoszenia na wyższy poziom
społecznej rangi pracownika usług i drob­
nej wytwórczości; sukcesywnej poprawie
powinny ulegać ich' materialne i socjalne
warunki pracy. Wspólne założenia rozwo­
ju tych dziedzin działalności gospodarczej
znajdą odzwierciedlenie w opracowywa­
nym przez rząd planie 5-letnim na lata
1961—1985.

— „Rolnicy są w stanie wy­
żywić kraj” — powiedziano
na VIII Kongresie Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego.
A co Pan docent o tym sądzi?
— spytaliśmy EUGENIUSZA
OTOLIŃSKIEGO z Instytutu
Ekonomiki i Organizacji Rol­
nictwa krakowskiej Akademii
Rolniczej.

— To zdanie wypowiada
się przy różnych okazjach
Tak, uważam, że jesteśmy w

stanie wyprodukować w kra­
ju tyle żywności, aby konsu­
ment miał możliwość wyboru
na rynku tego czego
chwili poszukuje,
smaku i upodobań.

— Czy odnosi się
do terenów Polski południo­
wej?

w danej
według

to także

— Tak. Chociaż jest to prze­
ważnie obszar górzysty, a za­
ludnienie jest duże. Jestem
przewodniczącym Komisji
Gospodarki Żywnościowej Ra­
dy Nauki i Techniki Makro­
regionu Południowo-Wschod­
niego PAN Oddział w Krako­
wie, z której badań wynika,
że i tu, w Polsce południowej
jesteśmy W' stanie sami się
wyżywić. Daleko jeszcze do
wykorzystania potencjonal-
nych możliwości ziemi. W do­
datku to co teraz daje ziemia,
też nie zostaje dobrze wyko­
rzystane i rolnicy widzą, jak
ich produkt się niszczy. Jeśli
np. zbieramy w ciągu roku ok.
50 min ton ziemniaków, to w

procesie przechowywania tra­
cimy ok. 15 min, a w warzy­
wach te straty są jeszcze
znaczniejsze. Tymczasem wi­
działem w NRD komory kii-*1
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SZSP może być student, który
nie ukończył 30 roku życia.
Tego zdania byli wszyscy nie­
mal delegaci. Ale w efekcie
różnych zabiegów doszło do
takich ustaleń, że praktycznie
można być członkiem organi­
zacji przez całe życie.

Ustalono bowiem, że Człon­
kiem SZSP może być student
bez względu na rodzaj studiów
i wiek. Natomiast działacz,
który nie jest studentem tra­
ci członkowstwo w momencie
osiągnięcia 30 lat życia z tym,
że może jeszcze pełnić swą
funkcję do końca kadencji
Jak się zdaje, ustalenie to

przyjęto m. in. dla osoby obec­
nego prezesa, który kończy 30
lat za 4 miesiące i jego kan­
dydowanie ponowne byłoby

bezsensem (orzy granicy ?0 lat)
Obecne ustalenie statutowe

pozwala mu pełnić prezesurę
jeszcze przez dwa lata.

Podczas debaty nad statu­
tem najbardziej kontrowersyj­
ną kwestią obok założeń pro­
gramowych związku była
sprawa paragrafu 18 o wła­
dzach związku i wyborach.

Kraków lansował tezę, że

należy z grona delegatów wy­
brać przewodniczącego Rady
Naczelnej SZSP, natomiast
całą Radę przez wszystkie u-

czelnie w kraju proporcjonal­
nie do liczby członków. Prze-,
ciwstawne stanowisko miała
Warszawa, stawiając projekt

NOMINACJE
(a) W tym tygodniu ocze­

kuje się w Waszyngtonie, że

prezydent elekt Ronald Rea­
gan ogłosi dalsze nomina­
cje kandydatów na członków
swego gabinetu. Do tej pory
ogłoszono osiem nominacji,
a do obsadzenia pozostaje
jeszcze pięć stanowisk mi­
nisterialnych oraz co naj­
mniej pięć innych, mniej
więcej równorzędnych po­
zycji.

Reporterka „GP" rozmawia z doc. E. Otolińskim

O rolnictwie nie tylko
w kontekście kongresu ZSL
matyzacyjne, w których prze­
chowuje się ziemniaki właści­
wie bez strat. Po prostu brak
u nas przechowalni i przemy­
słu przetwórczego, który by
także integrował produkcję
rolną.

— Pewien obcokrajowiec,
widząc kolejki w sklepie mię­
snym zadał mi bardzo proste
pytanie: Skoro brakuje mię­
sa, dlaczego nie hodujecie
więcej bydła 1 świń? Tymcza­
sem i ten obecny kryzys go­
spodarczy, jak poprzednie w

naszym kraju, najostrzej u-

widocznił się na rynku spoży­
wczym, a zainteresowanie zie­
mią i produkcją rolną nie tyl­
ko nie zwiększyło się, ale
wręcz osłabło.

— Istotnie. Wartość ziemi,
w niektórych rejonach jest
równa jednorocznej produkcji
tej ziemi.

-ł Ludność wsi w sklepach
szuka mięsa, a nie w swoich
gospodarstwach.

— Bo, niestety często nie
opłaca się produkować. Do­
chody ludności rolniczej, w

stosunku do- pozarolniczej są
mniejsze o ok. 20 proc. Ciągle
jeszcze istnieje dysproporcja

uważa się, że w zasadzie

pewna jest kandydatura
gen. Alexandra Haiga
sekretarza stanu.

na

GODFREY BINAISA

NA WOLNOŚCI

Zaprzysiężony w ponie­
działek nowy prezydent U-

gandy, Milton Obote, naka­
zał uwolnić Godfreya Binai-
sę, który do maja br. spra­
wował urząd prezydenta.

w poziomie życia na nieko­
rzyść mieszkańców wsi.

— Kilka lat temu oferowa­
no rolnikom — jako pożyczki
na zbudowanie chlewni, broj-
lerni sumy o wysokości mi­
lionów złotych. Czy wziąłby
Pan taką pożyczkę?

— Kiedyś to było opłacalne.
— Kiedy?
— Jeszcze pięć lat temu.
— Pięć lat to dla rolnictwa

bardzo
szcze

swoich
— I

Bo tak
niu relacje cen w stosunku do
kosztów produkcji, że staje się
ona nieopłacalna. Takie przy­
kłady mamy też w PGR-ach.

— Czy tylko prowadzenie
brojlerni nie jest opłacalne?

— Produkcja mleka właści­
wie także nie. I produkcja
zwierzęca również stawała
się coraz mniej opłacalna, bo
ceny rosły wolniej, niż koszt
środków produkcji, pasz,
usług. Brak gwarancji i sta­
bilizacji niszczy dobre poczy­
nania w rolnictwie.

— Chyba nie chodzi tu tyl­
ko o pieniądze. Niedawno w

piewnej wsi ktoś ukradł rol-

mało. Niektórzy je­
nie zdążyli skończy ć
inwestycji.
już z nich rezygnują,
dalece uległy zachwia-

Z dalekopisu
Od chwili przewrotu doko­
nanego przez wojsko t Pau­
lem Muwangą na czele, Bi-
naisa przebywał w areszcie

domowym.

9 ZABITYCH

W niedzielę wieczór uwa­
li'# się, naruszone w trak­
cie trzęsienia ziemi 23 listo-

nikowi świnie i pozostawił w

korycie równą wartość — 6
tys. złotych.

— Tak. nie tylko o pienią­
dze. B.olnictwu dokucza brak
środków produkcji,
nawozów, środków
roślin. Powiem dla
du, jakie skutki dał
zużyciu nawozów

maszyn,
ochrony

przykła-
regres w

mine­
ralnych. Zamiast 250 kg NPK
na 1 hektar w bieżącym r.

zużyto ok. 190 kg NPK na 1
ha. a w gospodarstwach indy­
widualnych jeszcze mniej.
■Zużyto więc tyle, co sześć
lat temu. Ta różnica „dała”
w plonach zbóż około 8 min
ton ziarna mniej. Straty wy­
rządzone przez szkodniki i
choroby — także z powodu
braku środków ochrony ro­
ślin — wynosiły ok. 1 min
ton. Jest to w sumie tyle, ile
wynosi nasz obecny import
zbóż.

— Wiele mówi się « tym, że
Państwowe Gospodarstwa
Rolne są preferowane w do­
stawie środków produkcji rol­
nej, a ich wyniki produkcyjne
są gorsze, niż rolników indy­
widualnych.

— Uważam, że powinno się

pada, Jedno ze skrzydeł by­
łego pałaeu króla Neapolu,
Karola HI (1345—13ŚS). W

skrzydle tym znajdował się
ostatnio przytułek dla star­
ców. Ośmiu z nich zginęło
pod walącymi się murami.
Wraz z nimi straciła żvcie

pracn.ląca w przytułku sios­
tra zakonna.

Z KAIRU

Specjalny bliskowschodni

wysłannik prezydenta Jimmy

gospo-
i pań-

oczekuje Pan od
Zjednoczonego

Ludowego?
że Kongres, przez

jednakowo traktować
darstwa indywidualne
stwowe. A tak nie było. Lecz
nie’wszystkie Państwowe Go­
spodarstwa Rolne są złe. Są
orie jakby bardziej „wrażli­
we” na niedostatek środków
do produkcji rolnej.. Bo ich
brak rolnik indywidualny, na

niewielkim swoińr polu, w

pewnym stopniu zastąpi
mrówczą pracą, której godzin
nie liczy.

— Wraz z obniżeniem pro­
dukcji rolnej nastąpił regres
w działaniu wiejskich samo­
rządów. nie jest to chyba
przypadkowe...

— Tak, zainteresowanie
produkcją i życiem społecz­
nym wsi idą w parze._

— Czego
Kongresu

Stronnictwa
— Myślę,

swoje decyzje, uchwały, wpły­
nie na właściwe umiejscowie­
nie rolnictwa i przemysłu
przetwórczego w systemie ca­
łej gospodarki narodowej
Trzeba wreszcie zrozumieć, że

potrzeby konsumpcyjne są
podstawowe, a w dodatku rol­
nictwo może stać się czyn­
nikiem aktywizującym całą
gospodarkę narodową. Lecz
musi ono być wsparte środ­
kami produkcji. Kongres
winien wywrzeć wpływ na

decyzje rządu co -do zmiany
relacji cen, w stosunku do
kosztów produkcji. Społeczną
płaszczyzną działalności sa­
mych rolników będzie samo­
rząd rolniczy, co akcentowa­
no na Kongresie.

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Carter*, Sol Linowitz za­
pewnił w poniedziałek pre­
zydenta Egiptu, Anwarz
Sadata, w czasie 70-minuto-

wej rozmowy, iż nowy pre­
zydent amerykański, Ronald

Reagan będzie kontynuował
politykę regulowania kon­
fliktu bliskowschodniego ni

podstawie układów z Camp
David, zawartych pod patro­
natem ustępującego rządu
USA.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie poddano firmy budownic­
twa przemysłowego, które
pomagają „mieszkaniówce”. I
tak w „Budostaiu” przewidują
wykonanie rocznego planu
mieszkaniowego w 43. proc., a

w „Południu” — tylko! 24
proc.

— Uwzględniając potencjał
tych zjednoczeń oraz to, że
ich zadania mieszkaniowe
stanowią tylko nieznaczny
procent wszystkich robót,
wyniki osiągnięte w tej dzie­
dzinie oceniamy jako wysoce
niezadowalające, negatywne
— powiedział wiceprezydent
Żmuda.

Również krytyczne słowa
wyrzekł pod adresem tych
firm, które nie wywiązały się
z realizacji zadań planu tere­
nowego, przez co miasto stra­
ci 150 milionów zł z rocznego
planu, który wynosił 1.230 min
zł. „Zawaliły” tu szczególnie
■takie firmy, jak KPRI nr 2 i
nr 1, „Budostal”, „Budopol”.
(szpitai ,,B”1), ..Instal" (rozko­
pana Kijowska!). Łącznie na

64 zadania po 11 miesiącach
oddano zaledwie 16! Gdzie
pozostałe 48 — pyta wicepre­
zydent, komentujący z iryta­
cją . tę sytuację jako „ponury
realizm”. Okazuje się, że o-
koło 20 zadań jest zagrożo­
nych, m. in. zakończenie u-

zbrojenia w ul. Mała Góra, ul.
Teligi, ciepło dla szpitala dr
Anki, kanalizacja i oczy­
szczalnia dla Dobczyc, odcinek
kolektora w Bieżanowie etc.

No i wreszcie trzecia spra­
wa — inwestycje realizowane
z tzw. planu centralnego. Ich
wartość — przeszło 5 mld zł,
realizacja po 11 miesiącach —

66 proc., na koniec roku —

będzie 78 proc, „Zawalają”

Dziś w Gdańsku...
{DOKOŃCZENIE ZE STR. U
— tworzą trzy 42-metrowej
wysokości krzyże — z rozpię­
tymi na nich kotwicami. .

Obchody rocznicowe w Gdy­
ni odbędą się. w środę. Obej­
mą one odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej w rejonie stoczni
im. Komuny Paryskiej i wmu-

„pod krechą

machina piani­
wręcz przynosi

■m. in. „Budostal”, „Południe”,
„Budopol” (znowu!). „Energo-
pol”. Łącznie przepadnie nam

tu około pół miliarda. M. in.
słabe wykonanie odnotować
trzeba na budowie stopnia
wodnego Kościuszko w Gar­
barni Skór w Myślenicach,
zbiornika wodnego w Dobczy­
cach, chemicznej oczyszczalni
wody HiL.

Gdy nie wie lewica, co czy­
ni prawica — tak można by
skomentować przykłady z in­
westycyjnej łączki, dowodzą­
ce, że cała
styczna jest nie tylko nieru­
choma ale
szkody. Bó I to nie jest do­
statecznie jasne, cży różpócz-
nie się budowę kolejnego blo­
kuwŁęgu—itowsytuacji,
gdy już dziś mamy mieszka­
nia niedogrzane. Tzn. minister
chce budować, ale o tym o-

statecznie zadecyduje pre­
mier. Skreślono już limity na

przebudowę elektrowni ska­
wińskiej na elektrociepłow­
nię (plan centralny), ale budo­
wa rurociągu do Krakowa ze

Skawiny (plan terenowy) trwa
w najlepsze. W ostateczności
będziemy więc mieli rurociąg
do nikąd. Aby zaradzić tej
sytuacji, prezydent

’

Gajewicz
pojechał w sobotę do premie­
ra. „Jeśli nie będzie ciepła w

Krakowie, nie będzie miało
sensu . budowanie mieszkań’’
— powiedział wiceprezydent
Żmuda.

No Cóż, z pozytywnych

rowanie kamienia węgielnego
pod budowę Pomnika Ofiar
Grudnia.

Tego samego dnia uroczy­
stości odbędą się w Szczecinie,
w miejscu odsłonięcia tabli­
cy — pomnika poświęconego
pamięci tragicznych wydarzeń
1970 r., usytuowanego przed
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rzeczy niewiele jest do odno­
towania. Swoje zadania dla
miasta jak zwykle przykład­
nie wykonała „Naftobudowa”
(chłodnia warzyw w Śrenia-
wie!), poza tym jednak daje
się zauważyć wręcz totalną
niemoc władz miasta w za­
kresie inwestycyjnym. To, że
front inwestycyjny się wmie­
ście kompletnie załamał —

jest smutnym faktem. Pocie­
szającym jest jedynie to, że
ani prezydent, ani inwestorzy,
ani wykonawcy nie załamali
jeszcze rąk i podczas narady
skoncentrowali swoje uwagi
na tych sprawach, które u-

moźliwilyby w najbliższych
latach wyjście z impasu. Za
takie niezwykle ważne plany
i problemy uznano m. in.
sprawę bilansu mocy przero­
bowych, szukania rozwiązań
systemowych, globalnych,
skończenia z plagą „interwen­
cjonizmu” etc.

Odpowiedzialność za to co

się stało, zdaniem dyskutan­
tów rozkłada się różnie. W o-

statnich miesiącach
wpływ na sytuację
strajki i ciągnące się
skończoność dyskusje,
gorsze było załamanie
staw materiałów w skali ca­
łego kraju, zwłaszcza z prze--
mysłu /chemicznego. Najbar­
dziej negatywną rolę, według
ocen krakowskich specjali­
stów odegrali tu planiści cen­
tralni.

KONRAD STRZELEWICZ

pewien
miały

w nie­
sie naj-
się do-

bramą główną Stoczni Szcze­
cińskiej im. Adolfa Warskie-
go.

Uroczystości rocznicowe
przewidziane są także w in­
nych miastach. 16 bm. w sali
Filharmonii' Krakowskiej na­
stąpi prawykonanie utworu

Krzysztofa Pendereckiego
„Lacrimosa”, skomponowane­
go dla uczczenia pamięci o-

fiar grudnia 1970 r.

by Radę Naczelną wybrać t

delegatów na Zjazd właśnie na

Zjeżdzie a ponadto wybierać z

grona li tylko delegatów Ko­
mitet Wykonawczy. Inny jesz­
cze pogląd wyraziła Komisja
Statutowa i jej propozycja
była niejako połączeniem sta­
nowisk Krakowa i Warszawy

Dyskusja nad tym paragra­
fem trwała przez całe popo­
łudnie. naliczyłem 13 kolej­
nych głosowań, w których ża­
den z projektów nie uzyskał
wymaganej większości. Kilka
razy spotykali się liderzy śro­
dowisk, aby ustalić komnro-
mis, ale niestety bez skutku.
Wyborców zmogło wreszcie
zmęczenie i w 13 głosowaniu
przyjęli projekt, Komisji Sta­
tutowej.' Projekt ten pozwalał
kandydować do najwyższych
władz wykonawczych związku
działaczom, którzy nie byli
delegatami na zjazd. Stąd w

składzie nowego Komitetu
Wykonawczego znalazło się
kilku członków dawnego Pre­
zydium Zarządu Głównego,
którzy prżepadli w wyborach
na uczelniach.

Bardzo długo dyskutowano
nad „Deklaracją SZSP”. Oto
najważniejsze jej postanowie­
nia:

,♦ „Jesteśmy samodzielną,
polityczną organizacją pol­
skiej młodzieży akademickiej
otwartą dla wszystkich stu­
dentów — wierzących i nie­
wierzących. . W, naszym . żwią-

Jesteśmy samodzielną organizacją
zku jest miejsce dla każdego
komu bliski jest ideał socjaliz­
mu”...

♦ „Uznajemy socjalizm, ja­
ko drogę do budowy silnej i
nowoczesnej Polski. Deklaru­
jemy wolę współdziałania z

innymi organizacjami studen­
ckimi i młodzieżowymi dla o-

brony interesu i racji młodego
pokolenia Polaków... Chcemy
pogłębiać więź z klasą robot­
niczą, wiodącą siłą narodu.
Uznajemy PZPR za przewod­
nią siłę, polityczną w budowie
socjalizmu w Polsce. Będzie­
my samodzielnie prezentowali
swoje oceny praktyki społecz­
nej, politycznej i gospodar­
czej”.

Dyskusja
nad absolutorium

Każdy działacz sprawujący
funkcję polityczną musi się
liczyć z tym, że będzie rozli­
czany przez swych .wyborców.
Na zjeżdzie odniosło się to do
wieloletniego prezesa tej or­
ganizacji, dzisiaj członka Se­
kretariatu KC PZPR Stanisła­
wa Gabrielskiego.

Wcześniej Stanisław Ga-
brielski otrzymał absoluto­

rium od Zarządu Głównego.
Zjazd w głosowaniu jawnym
większością 100 głosów posta­
nowił, aby sprawa absoluto­
rium wróciła na forum naj­
wyższej władzy w organizacji,
czyli na zjazd. Rozpoczęła się
dyskusja.

Delegat z AGH: Były prze­
wodniczący odpowiada za sko­
stnienie organizacji i oderwa-r
nie jej od autentycznego śro­
dowiska studenckiego.

Członek Komisji Rewizyj­
nej: Całą działalność kol. Ga­
brielskiego należy uznać za o-

wocną. Dzięki niemu nastąpiło
umocnienie organizacji.

Delegat z Olsztyna: Sądzę,
że za udzieleniem absoluto­
rium musi przemówić ten mo­
ment, że Staszek był zawsze

naszym bliskim kolegą. Mimo
okresu, który sprzyjał powsta­
waniu wszelkiego dygnitar-
stwa on potrafił widzieć przy
zalaticianiu każdej sprawy, że
kryje się za nią człowiek.

Stanisław Gabrielski sie­
dział przy głosowaniu w III
rzędzie parteru Teatru Pol­
skiego przeznaczonego dla
najważniejszych gości zjazdo­
wych. Stanął twarzą w twarz

z ludźmi, którym wiele lat
przewodził. Las podniesionych
rąk przyjął wniosek o udzie­
lenie absolutorium. Dużo rąk
wyciągnięto przy głosowaniu
przeciw. Po nerwowym obli­
czeniu ogłoszono wyniki: za

udzieleniem absolutorium o-

powiedziało się 174 kandyda­
tów, przeciwko — 95, 90 dele­
gatów wstrzymało się od glo­
sowania.

Tadeusz Sawie, następca
Stanisława Gabrielskiego (od
października br.) uzyskał ab­
solutorium stosunkiem głosów
354 do 4 przeciw i 29 wstrzy­
mujących się.

Sqd nad prasą

W drugim dniu zjazdu są­
dzono nas, dziennikarzy, rela­
cjonujących przebieg obrad.
Sąd nad prasą odbył s-ię na

kanwie zamieszczonych infor­
macji. Delegaci uznali, że

prasa wypacza rzeczywisty
przebieg obrad.

Delegat z Katowic: Udzieliłem
wywiadu i autoryzowałem go.
Zamieszczono szczątki mojego
wystąpienia i zaznaczono w

końcowym akapicie, że moją
rozmowę drukuje się obok.

Niestety, mimo że dokładnie
przejrzałem gazetę,, wywiadu
się nie doizukałem. Ponadto
nonsensem jest relacjonowanie
zjazdu ną podstawie tylko pie-
których głosów np. przewodni­
czącego Zarządu Głównego
Tadeusza Sawica. Relacje w

prasie wypaczają, obraz zja­
zdu.

Przewodniczący T. Sawie:
Przekażę te uwagi poszczegól­
nym redakcjom.

Delegat z Lublina: Wyjaś­
nienie będzie trwało długo i
nie uzyskamy go do końca
trwania obrad. Zgłaszam
wniosek o odebranie akredy­
tacji dziennikarzom, którzy
pisali te informacje.

Głos z Warszawy: Kto zawi­
nił. Dziennikarz, który pisał
sprawozdanie, czy ten, który
ją zamieszczał?

Głos delegata z Krakowa:
Dziennikarz podpisuje się pod
swoim tekstem i jeżeli się mu

zmieni treść, powinien zre­
zygnować z publikacji. Jeżeli
się podpisał, znaczy, że odpo­
wiada za artykuł.

Delegat z Gdańska: Propo­
nuję wysłuchać najpierw
dziennikarzy. Może to nie jest

ich wina. Niech powiedzą nam

jak wygląda cała sprawa.

Delegat z Krakowa: Spra­
wozdanie Ze zjazdu przekazał
dziennikarz „Gazety Południo­
wej”. Dlaczego się ono nie u-

kazało w dzisiejszym wydaniu
tego dziennika?

. Delegat z Warszawy: Nie
sądzimy „Gazety Południo­
wej”. Natomiast chcemy wy­
jaśnień innyc.h pism.Czy są
dziennikarze na sali? (Głos z

miejsc prasowych: Są!) Czy
zechcą icyjaśnić? (Głos z lo­
ży: Nie!).

Przewodniczący: Prezydium
upoważniło mnie do przeka-
zaniaittych spraw kierownic­
twu redakcji...

Głosy: Nie!!!

Delegat z Warszawy: Propo­
nuję uchwalić wniosek o prze­
kazanie sprawy prezesowi Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich, a nadto zawiesić do ju­
tra do godz. 12 akredytację e-

kipom kilku gazet.

Głosowanie. Wniosek prze­
szedł przy 15 głosach sprzeci­
wu i 18 wstrzymujących się.

Fragment jednej z uchwał
zjazdu: środki masowego prze­

kazu powinny być pod mocną
kontrolą społeczną i odzwier­
ciedlać rzeczywisty obraz Pol­
ski i świata.

Wyniki zjazdu

Były chyba nie takie jakich
spodziewali się delegaci w

pierwszym dniu obrad. Wielu
zmogło zmęczenie. W jednym
dniu zaprotestowali delegaci z

Akademii Medycznych, całego
kraju, że należy obrady prze­
rwać, gdyż, umysł ludzki po 12
godzinach dyskusji nie nadaje
się do niczego. Zjazd jednak
dobrnął do końca.

Uchwalono statut, deklara­
cję SZSP. kilka innych doku­
mentów o wielkim znaczeniu
dla ruchu. Wybrano nowe wła­
dze. Prezesem został Donownie
Tadeusz Sawie. Antoni Dr.a-
san. delegat z UJ, wszedł do
Komitetu Wykonawczego i
będzie kierował studenckim
ruchem naukowym, a zgłoszo­
ny przez krakowską Akademię
Ekonomiczną Marian Sewer-
ski prowadzić będzie finanse
związku.

Wydaje się, że nowa struk­
tura związku odrzuciła wszyst­
kie bariery, które hamowały
powszechność organizacji. Po­
nadto SZSP uchwalił swoje
wystąpienie z Federacji Socja­
listycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej.

ZBIGNIEW SATAŁAI
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Cenna aparatura niszczeje
Z wielką uwagą zapoznaliśmy się z artyku­

łami zamieszczonymi w krakowskiej prasie
a stanowiącymi podsumowanie narady jaka
odbyła się u prezydenta m. Krakowa z u-

działem wiceministra zdrowia i opieki spo­
łecznej dr, Józefa Grendy i naczelnego dy­
rektora Zjednoczenia „Budopol” w Warsza­
wie inż. Aleksandra Skoniecznego.

Sprawy krakowskiej służby zdrowia są nam

•zczególnie bliskie, a troska o jak najlepsze
lecznictwo pediatryczne — troską dnia co­
dziennego. Dlatego też z wielkim niepokojem
przyjęliśmy fakt pominięcia w dyskusji pro­
blemów związanych z dalszą budową Ośrodka
Rehabilitacji Leczniczej przy Instytucie Pe­
diatrii, na 240 łóżek. Być może niepokój nasz

Jest nieuzasadniony, gdyż nie znamy przebie­
gu całej narady i możliwym jest, że artykuły
w prasie dotyczą tylko niektórych porusza­
nych spraw. Pomimo tego uważamy za swój
obowiązek przedstawić nasze stanowisko w

sprawie dalszej budowy Ośrodka Rehabilita­
cji Leczniczej Dzieci.

Wydaje nam się, że podejmowanie przez
Zjednoczenie „Budopol” dalszych prac budo­
wlanych nie jest oparte, na realnej ocenie je­
go mocy przerobowych. Powodem, który poz­
wala nam na wysuwanie tego rodzaju wnio­
sków jest fakt, iż właśnie „Budopol” nie wy­
wiązuje się ze zobowiązań dotyczących konty­
nuowania już rozpoczętych prac przy budo­
wie wspomnianego Ośrodka.

Na dowód, że niepokój ten ma głębokie
Uzasadnienie podajemy, że przekazana przez
amerykańską organizację HOPE aparatura
i urządzenia szpitalne wartości 650 tys. dola­
rów czekają w skrzyniach, złożonych w ma­
gazynach lub na otwartej przestrzeni. Tym­
czasem, skorygowany do minimum finansowy
plan przerobu i ustalany na rok bieżący —

na 20 min zł. nie będzie, przez „Budopol” wy­
konany w całości. Chcieliśmy przypomnieć, że
kamień węgielny pod budowę Ośrodka Reha­
bilitacji Leczniczej Dzieci został położony
15 X 1975 r., biegnie wiec już szósty rok od
tamtej daty, podczas gdy budowa całego kom­
pleksu szpitalnego Instytutu Pediatrii (wzno­
szonego przez krakowskich budowniczych z

Krakowskim Przedsiębiorstwem Budowni­
ctwa Miejskiego na czele) trwała jedynie 4 i 1'2
roku (1961—1965), a pawilonu laboratoryjnego
— 2 lata (1972—1974).

Obecnie natomiast sytuacja jest taka, że

zaplanowana w ramach budowy ORLD no­
wa pralnia miała być oddana do użytku w

1979 r. Po raz któryś z rzędu zmieniany ter­
min, został ustalony aktualnie na koniec
czerwca 1981 r. i już teraz istnieje poważna
obawa, że nie zostanie on dotrzymany. Od
półtora roku stoją więc pod gołym niebem
skrzynie z pralnicami przysłane z USA, a

upływ czasu nie tylko może wpłynąć na ich
stan, ale — co równie ważne — Instytut Pe­
diatrii traci prawo do ewentualnych reklama?
cji w ramach gwarancji.

Od półtora roku Instytut Pediatrii bezsku­
tecznie poszukuje wykonawcy do przebudowy
i modernizacji pracowni radiologicznej. W
grudniu 1979 r. udało się pozyskać obietnicę
Przedsiębiorstwa Budowy Obiektów Użyte­
czności Publicznej „Budopol” na przyjęcie
tych prac budowlanych. Do dzisiejszego dnia
„Budopol” nie przystąpił w ogóle do rozpo­
częcia robót. I w tym wypadku również cenna

aparatura rentgenologiczna pozostaje od wie­
lu miesięcy w skrzyniach.

Stan ten doskonale jest znany panu mini­
strowi J. Grendzie. dlatego dziwi nas, że obe­
cny na naradzie, nie podjął próby rozwiąza­
nia, tej kłopotliwej dla Instytutu Pediatrii. ?
tak przecież ważnej dla pediatrycznej służby
zdrowia naszego regionu, sprawy.

Instytut Pediatrii obejmuje swym zasię­
giem region ośmiu województw Polski połu­
dniowej, świadcząc im wysoko specjalistyczne
usługi lecznicze, konsultacje i nadzór specja­
listyczny. Instytut chciałby pozostać takim
właśnie szpitalem klinicznym. Ale. aby wyko­
nać swe zadania, aby wykorzystać dobrze
wyszkoloną kadrę fachowców i zaplecze dia­
gnostyczne, musi mieć rozbudowaną bazę łóż­
kową.

PROF. DR HAB. JAN GROCHOWSKI
Dyrektor Instytutu

PROF. DR HAB. BARBARA KAŃSKA
Z-ca Dyrektora Instytutu

Ceny sto* nie poławia teWw urodukcji
Jako rolnik uważam, że rol­

nictwu indywidualnemu po­
trzebna jest stabilizacja praw­
na i ekonomiczna — do tego
musi być opracowana reforma
taka, żeby rolnik czuł się pra­
wdziwym gospodarzem w peł­
nym tego słowa znaczeniu. W
związku z tym należy dokonać
reformy cen skupu, który nie

- pokrywa kosztów produkcji.
Bowiem nastąpił wzrost środ­
ków produkcji: ciągnik 30 to­
nowy w 1970 kosztował 95 tys.

zł, w 1979 145 tys. zł, wiązałka
ciągnikowa w 1970 r. koszto­
wała 31,5 tys. zł obecnie 46
tys. zł, kopaczka w 1970 r, ko­
sztowała 23, obecnie 29 tys.
zł, młocarnia zębowa koszto-
,wala 19,5 tys. żł, obecnie 36
tys. zł, pług dwuskibowy w

1970 kosztował 3.370 tys. zł w

tej chwili 12. Podrożały rów-|
nięż usługi, .części zapasowe
maszyn, materiały budowlane
i inne nie wymienione materia­
ły metalowe.

W rolnictwie jest gorzej niż
źle. Dobrze byłoby aby prezes
WZSR naocznie się przekonał
oraz naczelnicy, że sklepy, pla­
ce, składowiska, magazyny w

GS i w mieście świecą pus­
tkami, że personel sklepowy
bezradnie rozkłada ręce: „nie
ma”. A przecież pobiera wyna­
grodzenie, plany sprzedaży są
nie realizowane. Rosną koszty,
a nie ma zysków.

PIOTR ADAMCZYK
Jerzmanowice

A może zrezygnować z kwiatów?
Przeprowadzona przez Radę Ministrów

analiza bilansu węgla i paliw na IV kwartał
nasunęła mi pewne refleksje. Mianowicie
obserwuje się zjawisko, dość dużego rozwoju
cieplarni, ogrzewczych tuneli foliowych itp.
w założeniu bardzo często budowanych pod
kątem produkcji warzyw. Praktyka lat oraz

kalkulacja ekonomiczna, zupełnie przestawiła
produkcję warzyw na produkcję kwiatów

(goździki, gerbery, itp.). Zachodzi więc pytanie
czy aktualnie celowa jest taka produkcja w

skali — raczej masowej. Z jednej strony dzie­

siątki tys. ton wysoko kalorycznego opału
(koks, węgiel) spala się na produkcję tych
luksusowych kwiatów, które w skali rynku
wewnętrznego sytuacji żywnościowej nie po­
prawią (niejednokrotnie w. zimnych pokojach
te kwiaty kończą swój żywot)), a jedynie
przysparzają znanych dochodów ich produ­
centom. Z drugiej strony zaś obserwuje się
jakże wysokie ceny pomidorów, ogórków —

które o^rtażają koszty utrzymania rodziny.

HENRYK PIETRAS
Klimontów 90

Ile kosztuje trud rolnika?
Z ogromną przyjemnością

przeczytałam art. „Jeśli rolnik
orze sochą...”. Nareszcie ktoś
dostrzega, a nie wyłącznie do­
maga się i potępia. Rozumiem,
że obecny brak ziemniaków i
innych płodów rolnych, przy
uprzednich różnych trudnoś­
ciach budzi niepokój i zdarzyć
się może, iż skutek będzie ta­
ki, że kowal zawinił, a Cygana
powieszą.

Jedno jeszcze trzeba sobie
uświadomić: rolnicy, poza nie­
licznymi grupami zawodowy­
mi nie przerywali na moment

pracy. Z uwagi na wyjątkowo
trudną sytuację atmosferyczną
pracowano nieraz po kilkana­
ście godzin na dobę. Bez skarg
i utyskiwań, bez wolnych so­
bót. niedziel czy świąt. I tego
też niektórzy nie widzą.

Z powodu wyjątkowego za­
wilgocenia na 90 proc, areału
nie dało się wjechać nie tylko

ciągnikiem, ale i koniem, co

w efekcie zmusiło nas do te­
go, by całość prac potowych
przy pielęgnacji i zbiorze zie­
mniaków wykonać ręcznie.
Jest to pielenie, okopywanie i

kopanie, a potem przenoszenie
ziemniaków często na plecach
do drogi, gdyż nie dato się
wjechać wozem na pole. Nie
wdając się w szczegóły kalku­
lacja produkcji 1 tony ziem­
niaków wygląda mniej więcej
następująco:

wartość obornika: 3 t po 500
zł=1500zł

wywóz = 500 zł
orka = 300 zł
nawozy

” 210 zł
sadzeniaki = 1260 zł
160 godzin pracy pielęgn.

po 30 zł godz. =« 4800 zł
(300 zł 10-godzinna

dniówka)
razem — 8570 zł

Z tej zebranej z pola tony
część jest bardzo drobnych
nadających się dla drobiu czy
trzody, część — i to bardzo du­
ża jest zgniłych. Razem stano­
wi to około 30 proc, całości.
Ceny nie są więc absurdalne.
Są wynikiem prostej kalkula­
cji i jeżeli kształtują się . w

granicach 1000—1200 złzaiOO

kg to pokrywają z biedą ko­
szty produkcji, nie dając żad­
nego zarpbku.

Jeżeli anonimowemu czytel­
nikowi — płaca za pracę rol­
ną w wysokości 30 zł na godz.
wydaje się zbyt wygórowaną
to proszę, niech przyjdzie do
mnie pracować dam mu 35 zł
na godzinę. Niech zobaczy jak
ciężko te pieniądze zarobić.

Nazwisko I adres
znane redakcji

Rolnictwa uczyć także działkowiczów
Pragnę na łamach Waszego poczytnego pi­

sma, dla którego żywię głęboki szacunek,
przekazać kilka postulatów w sprawie kwali­
fikacji zawodowych i jednocześnie dowiedzieć
się jakimi intencjami kierują się instytucje,*
które uprawnione są do organizowania szko­
leń.

Sprawa pierwsza. 8. IX. br. odbyło się ze­
branie z kandydatami na kurs rolniczo-wa-

rzywniczy organizowany przez DRN w Nowej
Hucie. Chętnych było około 80, miejsc za­
ledwie 35. Do ubiegłego roku kursy organizo­
wano dwukrotnie, co i tak nie zaspokoiło po­
trzeb. W tym roku kurs jednorazowy. Warun­
kiem bowiem dostania się na taki kurs jest:
posiadanie co najmniej 1/2 ha gruntu, ukoń­
czone 30 tot życia, kilkuletnia praktyka i ściśle
określone zameldowanie oraz grunty w tych

samych okolicach (Kraków — Nowa Huta).
Jeśli grunty leżą nieco dalej, odsyła się kan­
dydata «io tychże gmin, gdzie nie zostaną
przyjęci, bo przeszkodą jest znów zameldo­
wanie na innym terenie.

Po przedstawieniu takich warunków, wielu
kandydatów odeszło rozczarowanych, mimo
że .wszyscy deklarowali się pokryć odpłatno­
ści z własnych funduszy. Czyż nie wydaje się
to jakimś dziwolągiem, że ludzie mają­
cy mniej niż owe 1/2 ha nie mogą zdobyć
kwalifikacji, w tej najważniejszej dziś dzie­
dzinie, jaką jest rolnictwo? Przecież organizo­
wane są powszechnie kursy w różnych spe­
cjalizacjach tylko rolnicze są utrudniane.

WŁADYSŁAWA AUGUSTYN
Kraków, ul. Młyńska 5/3

Prace ZNP nad nowelizacją
Karty Nauczyciela

Kosztowna podpałka

Czy II
WARSZAWA (PAP). Wiele

wniosków i postulatów zgładza­
nych przez nauczycieli oraz za­
wartych w podpisanych poro­
zumieniach w Szczecinie, Gdań­
sku i Warszawie wymaga no­
welizacji Karty Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela. Wiąże »’.ę
to z koniecznością wprowadze­
nia nowych przepisów jak też
ze zmianą wielu postanowień
istniejących. Generalnie rzecz

biorąc idzie o nowe sformuło­
wania podstaw prawnych doty­
czących statusu zawodu nau­
czycielskiego.

W ZNP sprawy te były tema­
tem prac wstępnych jeszcze
przed XHI zjazdem związku,

który miał miejsce w paździer­
niku tego roku.

Na posiedzeniu prezydium
Zarządu Głównego ZNP Praco­
wników Oświaty i Wychowania
15 bm. w Warszawie przedsta­
wiono wstępne stanowisko ko­
misji dotyczące niektórych
spraw związanych z noweliza­
cją Karty. Komisja stoi na sta­
nowisku, że równocześnie z ty­
mi pracami należy prowadzić
przygotowanie projektów aktów

wykonawczych. Obecnie bo­
wiem obowiązująca Karta z ro­
ku 1972 nie doczekała się do­
tychczas wielu aktów wykona­
wczych przez co szereg sformu­
łowań nie znalazło pełnego u-

rzeczywistnienia.

Wciągu2dni—IIosób
zginęło w płomieniach
(Inf. wł.) Wstępne porówna­

nie wykazało, że ilość pożarów
w kraju wzrosła w listopadzie
o 26 proc, w stosunku do ana­
logicznego okresu ub. roku.
Dotyczy to nie tylko budyn­
ków mieszkalnych, obiektów
uspołecznionych ale rów­
nież indywidualnych gospo­
darstw rolnych. Ilość wypad­
ków śmiertelnych zwiększyła
się w tych pożarach o 25. Tyl­
ko 29 i 30 listopada W kraju
zginęło 11 osób a 6 zostało ran­
nych. Zwiększyła się również
ilość pożarów o stratach prze­
kraczających 500 tys. złotych.

Nie lepiej przedstawia się
sytuacja w województwie
miejskim krakowskim. 404 po­
żary przyniosły straty 23 min
294 tys. zł. Najczęstszą przy­
czyną ognia jest nieostrożność
dorosłych, wady urządzeń ele­
ktrycznych. elementów grzew­
czych itp. Dzieci spowodowały

22 pożary. Ogień nie oszczędził
też miasta Najczęstszą przy­
czyną jest brak elementarnych
zabezpieczeń zgodnych z prze­
pisami, suszenie odzieży, gro­
madzenie materiałów łatwo­
palnych w nieodpowiednich
pomieszczeniach itp. Najtragi­
czniejsze jednak jest to, że w

pożarach często giną ludzie.
Tak było przy ul. Komando­
sów. Przy ul. Miechowity na

wskutek poparzenia trzeciego
stopnia właściciel mieszkania
Jan Wójcik zmarł. W Tropi-
szowie (gmina Igołomia) w

płomieniach poniósł śmierć
Edward Milewicz. Przypadków
takich moglibyśmy przytoczyć
dużo więcej.

Najbardziej „palnymi” są
gminy: Wieliczka, Skawina,
Koniusza, Słomniki i Myśleni­
ce.

CZESŁAW MAŚLANA

usi się spalać niepotrzebnie
100 tysięcy ton oleju?

Nim powiem o szczegółach tego marno­
trawstwa, zacznę od wyjaśnienia, iż aby roz­
palić ogień pod kotłem energetycznym w

węglowej elektrowni, czy elektrociepłowni,
używa się do tego celu na tzw. podpałkę
olej napędowy lub opałowy (mazut). Nie tyl­
ko zresztą na podpałkę; olej stosowany jest
także jako paliwo interwencyjne — podaje
się je bowiem do kotłów dla podtrzymania pro­
cesu spalania w przypadkach kiedy słabo pa­
li się pył węglowy i grozi wygaszenie paleni­
ska. Doprowadzić to może do przerwania
pracy całego bloku energetycznego. Inne,
znacznie groźniejsze niebezpieczeństwo, koń­
czące się wybuchem kotła (wypadek taki
zdarzył się m. in. w elektrowni w Stalowej
Woli) może nastąpić, gdy w kotle znajdzie
się nadmierna ilość niespalonego oleju.

Czy nie można jednak przeciwdziałać tym
zagrożeniom, czy nie da się ograniczyć zuży­
cia w naszej energetyce cennego oleju — oto
właśnie pytania, które nie dawały spokoju
takim ludziom jak Edward Lechowicz z Tar­
nowa, Człowiek ten pracując piżez wiele lat
w przedsiębiorstwie „Energopomiar” w Gli­
wicach specjalizował się jako starszy mistrz
W rozruchu kotłów energetycznych w niejed­
nej polskiej elektrowni i elektrociepłowni, w

tym w także w EC Łęg. Zgłębił więc jak ma­
ło kto to dziedzinę swojej pracy, toteż wespół
z Janem Klęczarem i Zdzisławem Ulasińskim
stał się współautorem opatentowanego wyna­
lazku zabezpieczenia kotłów przemysłowych
przed wygaśnięciem. Rozwiązanie to oznacza­
ło w praktyce uzyskiwanie w energetyce po­
ważnych oszczędności oleju. Istotą wynalazku
jest , bowiem automatyczne urządzenie, które
w przypadku słabszego palenia się pyłu wę­
glowego, podaje samoczynnie natychmiast
olej do kotłów, natomiast operator rozstrzyga
jedynie o czasie trwania i intensywności pa­
lenia się oleju. Dotychczasowy sposób obsłu­
giwania kotła (bez wspomnianego urządzenia)
sprawia, że operator w obawie przed zga­
szeniem płomienia, a w szczególnie przed
wybuchem, na wszelki wypadek podaje za­
zwyczaj więcej płynnego paliwa, niż faktycz­
nie potrzeba. I tu właśnie tkwi jedno z

głównych źródeł nieracjonalnego zużywania
tego paliwa.

Przyjmując — mówi Edward Lechowicz —

że w elektrociepłowni Łęg używa się średnio
około 8 tys. ton tzw.5 interwencyjnego oleju
opałowego, można by dzięki naszemu rozwią­
zaniu zaoszczędzić co najmniej 25 procent tego
paliwa tj. 2 tysiące ton rocznie. Rozumując
dalej, jeśli w krajowej energetyce pracuje
około 100 kotłów o dużych wydajnościach,
to przy najskromniejszych obliczeniach ilość
zaoszczędzonego oleju urosłaby do 100 tysięcy
ton o wartości 500 milionów złotych-

Cóż z tego jednak, skoro projekt ten, mimo
uzyskania w czasie prób pozytywnych wyni­
ków, od kilku lat nie może doczekać się rea­
lizacji. Nie pomogły wydane przed trzema

laty zalecenia Odwoławczej Komisji Wynalaz­
czości Ministerstwa Energetyki i Energii Ato­
mowej, która poleciła wprowadzić wynalazek
w życie. Sprawa trafiła więc znów do Zakła­
dów Energetycznych Okręgu Południowego w

Katowicach — jednostki odpowiedzialnej. za

realizację projektu, gdzie ponowne jego roz­
patrywanie trwało aż 10 miesięcy i co gorsze,
zakończyło się ono dla twórców negatywnym
orzeczeniem. Nie dość na tym, nie zaproszono
do oceny przydatności projektu jego autorów,
choć mówi o tym wyraźnie prawo wynalazcze.
Jakie zatem motywy przesądziły o ponownym
odrzuceniu wynalazku, dającego wspomniane
oszczędności oleju? Czy tylko bezduszność
lub zła wola ZEÓP w Katowicach? Otóż wta­
jemniczeni twierdzą, że w obecnym systemie
premiowania efektów w oszczędzaniu Węgla
w elektrowniach, opłaca się stosować W kot­
łach olej, nawet wtedy, gdy nie jest to konie­
czne. Paliwo płynne, daje wszak znacznie
■większe wyniki energetyczne, riiż inne su­
rowce. Jeśli więc przeliczy się je na węgiel,
przynoszą one większe efekty oszczędnościo­
we, a tym samym odpowiednio wyższe pre­
mie.

I oto tym sposobem 100 tysięcy ton oleju
tak bardzo potrzebnego dla motoryzacji —

każdego roku ulatuje niepotrzebnie komina­
mi elektrowni.

TADEUSZ STEC
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Oto książka żywa, interesu­
jąca, miejscami kontrowersyj­
na. Ale właśnie taka, na jaką
czekaliśmy. Większości poglą­
dów artystycznych Krystyny
Zbijewskiej nie podzielam,
szczególnie denerwuje mnie w

jej rozważaniach historycznych
i teatralnych zgodliwa skrupu­
latność. Ale — człowiek małe­
go ducha — nie doceniłem tej
skłonności do zapisu faktu o-

byczajowego, drobiazgów spo­
łecznych, czegoś, co niejako o-

taczało Wyspiańskiego i miało
zeń uczynić jeszcze jednego
profesora, jeszcze jednego ńie-
wydarzonego malarza. Ryzy­
kowny to tytuł książki o Sta-
n:S>awie Wyspiańskim „Orzeł
w kurniku” (Państwowy In­
stytut Wydawniczy, 1980, stron

304, cena zł 70). Fascynuje po
dziennikarsku. Na szczęście
'-siażka nie jest dziennikarska.
Jest polemiczna i serdecznie
zaangażowana.

Na czym polega wartość
książki naszej serdecznej kole­
żanki, świetnej publicystki i

zaangażowanej działaczki spo-

Bez tytułu ale z honorem
łecznej? Przede wszystkim na

tym, że autorka dotyka spra­
wy Wyspiańskiego w ogóle,
zaś jego szamotań artystycz­
nych i rodzinnych w szczegól­
ności, na zasadzie obserwacji
bezpośredniej. Takiej, jaka
tylko możliwa jest w Krako­
wie. Ten upór pani Krystyny
w śledzeniu losów bohaterów
..Węseia”? "tett spryt kwerendy;
literackiej, historycznej zamie­
nił się oto w owoc przedziw­
nie piękny. Kiedy się dowie­
działem. że redaktorzy PlW-u
zadecydowali o dopisaniu przez
autorkę wielu przypisów —

zadrżałem. Znowu będzie ja­
kaś nudna piła z aparatem
niedopowiedzeń! I w tym miej­
scu chyba pomogły Krystynie
Zbijewskiej poszukiwania czy­
sto dziennikarskie.

Rozdział pierwszy zatytuło­
wany „Ojciec — zmarnowany

artysta” już w samym tytule
zawiera propozycje polemiki.
Przecież coś tam po tym Fran­
ciszku Wyspiańskim zostało —

wystarczy wejść do kościoła
św. Piotra i Pawła albo od­
wiedzić Młoszowę — prawda?
Rozdział drugi „Ciocia Albina”
poświęcony jest stryjence Sta­
nisława Wyspiańskiegó. Roz­
dział trzeci „Junek” to rzecz

o Józefie Mehofferze — zna­
komitym malarzu, przyjacielu
młodości artysty. Stasiem na­
zywamy Wyspiańskiego, roz­
dział „Staś” poświęcony jest
Stanisławowi Estreicherowi,
rozdział „Lucek” — oczywiście
Lucjanowi Rydlowi. A potem
się uśmiecha Stryjeński, za­
wiązują się w książce Zbijew­
skiej „złote nici uczucia”, ko­
lejno jedziemy do Konar, po-
znajemy Teofilę z Pytków, żo­
nę Wyspiańskiego, jego dzieci,
by przeczytać pierwsze zdanie

rozdziału pt. „W salonie pani
Lizy”:

„Tuż naprzeciw tak zwanej
„Psiej Górki”, którą po latach
zajmie potężny gmach domu
towarowego. przekształcony
przez Mariana Dąbrowskiego
w Pałac Prasy, stał u schyłku
XIX wieku — W otoczeniu pię­
knie utrzymanego ogrodu —

okazały . dwupiętrowy budy­
nek. szerokimi schodami wej­
ściowymi aspirujący do rangi
murowanego dworu czy nawet

pałacyku”. Właśnie naprzeciw
tego miejsca piszemy słowa
naszego sprawozdania. Tak o

domu państwa Pareńskich -

Elizy i Stanisława — pisze
Zbijewska. I potem dopiero za­
czyna się właściwa tragedia
człowieka, który ciągle dotrzy­
mywał zobowiązań życiowych
i artystycznych, szarpał się
nieludzko (pisał o tym wyciąg­

nąwszy na rozmówki w Szcza­
wnicy Karola Frycza — Jan
Wiktor w „Opowieściach pod
kolorowym parasolem”). Był
więc, jak twierdzi autorka
„Orła w kurniku” łaknącym
sztuki, na zawsze oddanym^
zapalał artystów sceny do no­
wego artystycznego życia (vide
przykład starego aktora Leo­
na Stępowskiego, kapitalny
rozdział — portret w rzeczorfej
książce). Akord Węgrzec, osta­
tnie lata, dni, godziny. Za­
niedbany? Tak. Opuszczony?
— chyba tak. Krakowska sa­
motna śmierć? Na to pytanie
chyba Zbiiewska nie odpowie­
działa dokładnie. Książkę jej
zapamiętałem jako rzecz szla­
chetną, z niedobrym tytułem,
iako wynik gorącego zaintere­
sowania i rzetelnej dokumen­
tacji.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Refleksje z Filharmonii

Duet fortepianowy
Dzięki zagranicznemu tour­

nee krakowskiej Filharmonii,
estrada została w szerszym
stopniu udostępniona muzyce
kameralnej, z oczywistą ko­
rzyścią dla atrakcyjności ży­
cia muzycznego. W sobotę
ubiegłego tygodnia wystąpili
dwaj świetni pianiści krakow­
scy: .MAREK KOZIAK i JE­
RZY ŁUKOWICZ Zaprezen­
towali dwa arcydzieła muzyki
XX wieku, bardzo dawno w

Krakowie nie wykonywane:
„Święto wiosny” Igora Stra­
wińskiego w wersji na 2 for­
tepiany oraz Sonatę na dwa
fortepiany i perkusję Beli Ba­
rtoka. W wykonaniu Sonaty
Bartoka uczestniczyli perkusi­
ści JAN PILCH i STANIS­
ŁAW WELANYK.

„Święto wiosny” jest oczy­
wiście kompozycją par excel-
lence orkiestrową (przeznaczo­
ną do inscenizacji baletowej).
Nie sposób uwolnić się od my­

śli o oryginale, słuchając owej
transkrypcji fortepianowej,
tak skądinąd efektownej. Wy­
konawcy sprostali bez zarzutu
trudnościom technicznym tek­
stu, współdziałanie obu partii
i ich korespondencja były nie­
mal wzorowe. Zaprezentowali
obaj znakomity warsztat pia­
nistyczny. Nie w pełni nato­
miast przekonywała strona es­
tetyczna wykonania, a więc
to, co można określić jako sfe­
rę poza czy ponadtekstową. Po
pierwsze, gra obu pianistów
była niedostatecznie zróżnico­
wana pod względem kolorysty­
ki brzmienia. Odczuwało się
natomiast w wykonaniu pewną
niespójność gatunku dźwięku
w dwóch partiach fortepiano­
wych: dźwięk Jerzego Łuko-
wicza jest bardzo masywny,
hamując niekiedy rozpęd mo-

torycznych przebiegów rytmi­
cznych, dźwięk Marka Kozia­
ka — bardzo jasny. I wresz-

cie — „Święto wiosny” to mu­
zyka nieokiełznanego żywiołu,
'orgiastycznego szaleństwa. Ko-
ziak i Łukowicę grali zaś jak
szacowny duet profesorski.

Więcej satysfakcji estetycz­
nej przyniosła więc raczej dru­
ga pozycja programu — ge­
nialna Sonata Bartoka. Bar­
dziej „klasyczny” charakter tej
muzyki, logika jej architekto-
niki — znalazły w stylu odt­
wórczym Koziaka i Łuko wieża

pełniejszy rezonans.

szybkich części, łącząc ją z

kapitalną plastyką planów
konstrukcji polifonicznej. Ca­
ły ów recital był jakby dialo­
giem dwóch aspektów życia
duchowego twórcy: religijne­
go zamyślenia nad światem i
radosnego uniesienia. Nikt
bodaj nie uświadomił tak do­
bitnie, iż np. pierwsza fuga z

cyklu „Kunst, der Fugę” to

Bach
Tatiany Nikołajewej

Dzień później na krakow­
skiej estradzie filharmonicznej
wystąpiła wybitna pianistka
radziecka TATIANA NIKO­
ŁAJEWA. Poświęciła cały re­
cital muzyce Bacha, wykonu­
jąc Ricercar c-moll z „Das
Musikalisch.es Opfer”, Partitę
c-moll BWV 826, dwie fugi z
Kunst der Fugę, Capriccio
B-dur BWV 992 oraz tran­
skrypcje Tausiga (Toccata i

fuga d-moll BWV 565, Liszta
(Preludium i fuga h-moll
BWV 554) i Busoniego (3 cho­
rały i Chaconne z IlPartity na

Skrzypce solo d-moll BWV
1004). ów bogaty program uzu­
pełniło czterema naddatkami.

Styl interpretacji bachow-
skiej Tatiany Nikołajewej
stoi na antypodach kompute­
rowej precyzji Glenna Goul­
da, słynnego kanadyjskiego
wykonawcy dzieł Bacha. Jest
także wielką polemiką z aka­
demickim rozumieniem epoki
baroku i muzyki Bacha. Mę­
żna określić ów styl jako li­
ryczny i romantyczny w du­
chu. Nikołajewa eksponuje
śpiewność Bachowskich tema­
tów, ich kontemplacyjny cha­
rakter. Nie stroni od emocjo­
nalnego rubaia i bardzo śmia­
łego operowania pedałem. 7,
drugiej strony — ukazuje w

pełnym blasku motorykę

nie jest żadna „czysta kon­
strukcja dźwiękowa” — lecz
pełna skupienia, modlitwa
muzyczna.

W rozumieniu transkrypcji
Tausiga, a zwłaszcza Liszta i
Busoniego — Nikołajewa od­
rzuciła całkowicie koncepcję
„naśladowania oryginału”. Po­
traktowała owe transkrypcje
iako

_ romantyczne fantazje
fortepianowe. uwydatniając
uhieo^ondoorną in rkichu. im-

prowizącyjną wirtuozerię i
swnisfn. oAraUomanu ton tych
opracowań.

Jakże to frapująca i pou­
czająca lekcja zmiennych hi­
storycznie lektur dzieła Ba­
cha. Poucr.ąiaca zwłaszcza dla
krutnka. któro nip może prze­
cież słuchać muzyki, z koński­
mi kla.nkami na... uszach, lecz
musi wnikać w intencje arty­
styczne interpretatora.

LESZEK POLONY

Na kabarecie w TV podobno
wszyscy się znają. Szczególnie ci,
którzy mają za sobą studia (od 2 do
Gama). Tym niemniej, odkąd prze­
stał się liczyć — bo go już nie ma
— Kabaret Starszych Panów, na

placu boju pozostała jedynie Olga
Lipińska. Dość długo i jej kabaret
milczał jak zaklęty, ale za to kiedy
znów, się odezwał („Tylko w nie­
dzielę”) pod mało i wiele mówiącym
tytułem „Jubileusz” — poznać było
można, że to odnowa w dobrym,
starym stylu. Satyrycznym, oczy­
wiście. Ponieważ stare zostało
gruntownie przeorane: samodzielnie,
związkowo, z dyrekcją i bez niej,
żeby zakiełkowały głosy i myśli ze­
spolone wokół naprawy. Na razie w

kabarecie. Jak w zwierciadle krzy­
wym a krzykliwym — dla zilustro­
wania tego, co nam w duszach gra
i w głowach szumi.

Trzeba przyznać, że Lipińska
utrafiła — swoim oraz zespołu —

poczuciem „czarnego" humoru w

TELEWIZJA

Kabaret i
odczucia społeczne, choć wcale nie­
wesołe, lecz jeszcze raz potwierdza­
jąc starą jak świat prawdę o łago­
dzeniu stanów zapalnych w umy­
słach czy emocjach, przy pomocy
śmiechu i gorzkiej powagi (świetna
piosenka o Ojczyźnie.) I nikomu
korona z głowy nie spadnie — jeśli
ją ma — gdy dowcip oraz celny żart
wyzwolą go (i nas) bodaj na chwi­
lę z nastroju troski. A nawet tę tro­
skę skomentują zjadliwie, acz z wy­
raźną refleksję, że skoro w czymś
przedobrzamy, albo czegoś nie do­
strzegamy za mgłą euforii dysput i
powtarzania na nowo mowy-trawy,
to kpina, zmieszana z szyderstwem,
pomoże nam (oby!) otrzeźwieć, żeby

„Kabarety"
ośmieszenie stało się odskocznią do
zadumy. Wydaje się tedy, że po „Ju­
bileuszu” można rzekomy kryzys
kabaretu w TVP między bajki wło­
żyć.

Nie można natomiast włożyć mię­
dzy bajki naszych telewizyjnych ko­
mentatorów sportowych, jako że
mówią oni o tym,' co widzimy na

ekranach — więc o sprawach rze­
czywistych. Te zaś, choćby w meczu

Widzew-Ipswich bynajmniej nie
—świadczyły o „ogromnym sukcesie

pilkarstwa polskiego”, o czym piał
sprawozdawca z Łodzi, ani nie tłu­
maczą bzdur i pomyłek w relacji
ze spotkania piłkarek ręcznych, ja­
koby m. in. „w zespole chorzow­

skim występowało 8 reprezentant
tek Rumunii"... Karykatura to to

jest, ale nieśmieszna nawet w kaba­
recie.

Tak, jak nieśmieszne. w „Pyta­
niach na dziś” (Tylko to niedzielę)
były odpowiedzi mało odpowiedzial­
nego dyrektora muzeum w Malbor­
ku, że zgodnie z interesami kultury
zrujnował spychaczem obszar zabyt­
kowy i pomnażający (już nie) naszą
wiedzę oraz dorobek archeologiczny,
a także podziurawił bardziej niż
kartaćze, średniowieczne mury zam­
ku. I odszedł w siną dal, zamiast
odpowiedzieć za niefachowość oraz

bezmyślność. Ale dopiero po doko­
naniu dewastacji części obiektu,
którego miał być opiekunem — dla
dobra przyszłych pokoleń. Nie mó­
wiąc o tym, że jeszcze za to brał
państwowe pieniądze. Co oczywiście
dało mu poczucie kwalifikacji. Czy,
zresztą tylko jemu? Istny kabaret
amatorszczyzny!

BOB
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KOPCZYŃSKIEMU
składamy wyrasy głębo­
kiego współczucia 1 talu
i powodu śmierci MATKI.

Rada Spółdzielni, Za-

rw»d, POP PZPR,
ZSMP, Rada Zakłado­

wa l pracownicy
Włókienniczej Spół­
dzielni Pracy „Alfa”

w Morawicy

PRZETARGI

Koledze

KAZIMIERZOWI

KONOPCE
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci matki.

Pracownicy 1 Naczelnik

Gminy w Ochotnicy
Dolnej

Dyrekcja Oddziału Hoteli KPT „Wawel-Tourizt” ogłasza, te
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wy­
konanie prac remontowych w budynku Motelu „Krak” w Kra­
kowie, ul. Radzikowskiego nr 99 — obejmujących:

— roboty instalacji sanitarnych I centralnego ogrzewania
— roboty wentylacji.
Termin wykonania prac — I kwartał 1981 rok.

Ze szczegółowym zaktesem robót kandydaci mogą zapoz­
nać się przed złożeniem ofert w Sekcji Inwestycji „Wawel-
Tourist” przy ulicy Sławkowskiej 22 ■— w godz. 1'0—13.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa gospodarki
uspołecznionej i nieuspołecznionej.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
należy składać w terminie do dnia 6 stycznia 1981 r., w se­

kretariacie Przedsiębiorstwa przy ul. Poselskiej 22.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 20 stycznia 1981 r., o godz.
10, w dyrekcji Przedsiębiorstwa.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-8631

Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej „Śródmieście” w

Krakowie, ul. Dietla 84, ogłasza, it W DRODZEsPRKETARGU
NIEOGRANICZONEGO xleci wykonanie robót remontowo-

elewacyjnych w budynkach pray Pierwwej Obwodnicy Miasta
Krakowa oraz remontu zabezpieczającego pomieszczeń w par­
terze budynku przy ul. Józefa 1.

Termin zakończenia robót: październik 1981 rok.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w Zakładzie Remontów Kapitalnych,
ul. Dobrego Pasterza 116, w ciągu 14 dni od daty ukazania
się niniejszego ogłoszenia. Tam też można zapoznać się ze

szczegółowym zakresem robót, codziennie w godz. 7—13.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 15 dnia po dacie ukaza­
nia się niniejszego ogłoszenia, o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, względ­
nie unieważnienia przetargu, bóz obowiązku podania przyczyn.

K-8606
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grodnika
Z DOŚWIADCZENIEM

ROLNICZYM
ZATRUDNI ZARAZ

Państwowy Dom Pomo­
cy Społecznej w Łyszko­
wicach (przy trasie Kra­
ków — przed Proszowi­

cami).
Osoba samotna może

otrzymać zakwaterowa­
nie.

K-8137
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SPRZEDAŻ

ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGO

«sa

*

o wymiarach: 825X20, 900 X20, 1100 X 20

DIAGONALNE I RADIALNE

oraz 1000X20 i 1200X 20 radialne

SKUPUJĄ
HUgWOLBROMSKIE

ttomil) w WOLBROMIU

Opony przyjmowane są w każdym dniu tygodnia, z wyjątkiem
niedziel, świąt i dni ustawowo wolnych od pracy, w godz. od 7 do 12,
w ramach wymiany za opony bieżnikowane.

Kierowca zgłaszający się z oponami winien posiadać następu­
jące dokumenty: Wz, zamówienie i upoważnienie do odbioru.

K-8108
550

Zakłady Metalowo-EIektrotechniezne „MOTORUCH” — Spół­
dzielnia Pracy w Niepołomicach, ul, 1 Maja 3, ogłasza, że W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie i dostawę elementów wędkarskich kul wodnych, w ilo­
ści 250.000 sztuk rocznie, w dostawach miesięcznych propor­
cjonalnych.

Materiały zabezpiecza wykonawca.
Termin rozpoczęcia dostaw: 2 stycznia 1981 roku.
Wzór można oglądać w siedzibie Spółdzielni.
Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze oraz jednostki gospodarki nieuspołecz­
nionej.

Oferty należy składać pod wyżej podanym adresem, do dnia
23 grudnia 1980 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 grudnia 1980 r,
o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-8624

Przedsiębiorstwo Budowy Elektrowni 1 Przemysłu „Energo-
przem” w Krakowie, ul. Rzemieślnicza 1, sprzeda W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO następujące środki

transportowe:
1) samochód dostawczy marki Żuk A-13, nr rej. 4093-KK,

nr podwozia 215277, nr silnika 038529, stopień zużycia 75

proc. Cena wywoławcza 54.000 złotych;
2) samochód osobowo-terenowy marki UAZ 488B, nr rej.

54350-KK, nr podwozia 155343, nr silnika 854698, stopień
zużycia 75 proc. Cena wywoławcza 43.000 złotych;

3) samochód specjalny sanitarka marki Fiat 125, nr rej.
TGA-682B, nr podwozia 529608, nr silnika 329995, stopień
zużycia 55 proc. Cena wywoławcza 95.000 złotych;

4) samochód osobowy marki Wołga M-24, nr rej. 5387-KK,
nr podwozia 0206704, nr silnika 845722, stopień zużycia
65 proc. Cena wywoławcza 95.000 złotych;

5) samochód osobowy marki Fiat 125p, nr rej. KAB-149G,
nr podwozia 494809, nr silnika 316215, stopień zużycia 65

proc Cena wywoławcza 64.000 złotych;
6) samochód osobowy marki Fiat 125p, nr rej. TAR-230D,

nr podwozia 436277, nr silnika 669314, stopień zużycia
79 proc. Cena wywoławcza 55.000 złotych.

Przetarg odbędzie się w dniu 7 stycznia 1981 r., o godzinie
9, w Zakładzie Zaplecza Technicznego „Energoprzem” w Ska­
winie, ul. Przemysłowa 3, tel. 710-33.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 11.

Samochody można oglądać we wtorki i piątki, w godz. 9—13,
w Zakładzie Zaplecza Technicznego w Skawinie, ul. Prze­
mysłowa 3.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić oddzielnie na każdy samochód, do kasy Przedsiębior­
stwa w Krakowie, ul. Rzemieślnicza 1, do dn. 6 stycznia 1981r.

Przetarg odbędzie się z zachowaniem przepisów Zarządze­
nia Ministra Komunikacji zawartych w MP nr 26, z 1972 roku.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-8655

KOMUNIKATY

Przedsiębiorstwo Budowy Obiektów Użyteczności Publicznej
, Budopol-Kraków” unieważnia pieczątkę o treści: Mistrz Bu­
dowy Leszek Maj. K-8626

FIAT 128 Sport coupe 1300 — rok
prod. 1975 — sprzedam. Łysa Gór*
207, gm. Dębno, woj. tarnowskie.

T-44780

FIAT 125p, fabrycznie nowy —

sprzedam. Oferty 44779 „Prasa”
Tarnów, Krakowska 2.

BETONIARKĘ 250 1 oraz dachów-
czarkę — sprzedam. Antoni Kozik,
Obidza, p-ta Jazowsko, woj. no­
wosądeckie. S-45918

SALONIK „Ludwik Filip” oraz

3 krzesła zydle — sprzedam. Ofer­
ty 50515 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

OWCZARKI niemieckie, szczenię­
ta — sprzedam. Setkowicz, Sied­
lec k. Krzeszowic. g-50435

NUTRIE i skóry — sprzedam. Set­
kowicz, Sielee k. Krzeszowic.

g-50431

SKODĘ MTS samowyładowczą, s

silnikiem Jelcza, przyczepę ciąg­
nikową 3.5 t samowyładowczą oraz

osprzęt koparko-spycharki ciągni­
kowej, nie kompletny — sprze­
dam. Stanisław Ptaszek, Żegoci­
na, telefon 42. g-50652

CIĄGNIK C-40-11 — sprzedam.
Jerzy Heród, Szczodrkowice 4, po­
czt* 32-318 Skała. g-50730

MŁOCKARNIE M4 z prasą —

sprzedam, wiadomość: Mieczy­
sław Bezdyk, Dobranowice. k.
Wieliczki. g-50703

NYSĘ 511, stan Idealny — sprze­
dam lub zamienię n» Żuk*. An­
drzej Kędroń, Nowy Sącz, al.
Wolności 10e/2. S-48929

MERCEDES 220, rók pfod. 1972 —

sprzedam. Zgłoszenia: Nowy Sącz,
Rybacka 10. S-46937

WARSZAWĘ 223 po remoncie —

sprzedam. Polański, Nowy Sącz,
Lwowska 134/32. S-4S934

SAMOCHÓD Warszaw* po remon­
cie — sprzedam. Stary Sącz,
Świerczewskiego 15. S-48932

AKUMULATOR 12 V sprzedam.
Mielec, teł. 28-48. K-BG69

LOKALE

POŁOWĘ luksusowej willi wynal-
mę obcokrajowcom. Czynsz wy­
soki. Oferty 50880 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 1.

NIERUCHOMOŚCI

PILNIE sprzedam superkomforto-
wą willę z dużym ogrodem na

Woli Justowskiej oraz samochód
„Polonez”, fabrycznie nowy. Ofer­
ty 51457 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

RÓŻNE

CIEKAWE, nowoczesna usługi
matrymonialne prowadzi psycho­
log. Dyskrecja zapewniona. ,,Ju-
nona”, Przemyśl, skrytka 148.

K-7972

ZJEDNOCZONE PRZEDSIĘBIORSTWA ROZRYWKOWE
I „SPOŁEM” WSS W KRAKOWIE

■apranają w miesiącu (rodnia 1910 r.

na program kabaretowy, pt.

„AUREWIA”
u TV-ardowskiej

w reżyserii Włodzimierza Gawrońskiego.
Udział biorą:

Maryla Łereh,
Ludmiła Rackiewiez,

- Ryszard Markowski,
Zespół Mortale,
Andrzej Warehał,
Bogusław Mee z zespołem

oraz grupy baletowe i wokalne

Gospodarze: Magdalena Sokołowska

Krzysztof Litwin

W OKIENKACH WIELE NIESPODZIANEK

Występy codziennie (opróc2 poniedziałków) o godz. 21.30
Restauracja „TV-atdowska" na Krzemionkach czynna w

godz. 20.00—4.00.

Dojazd na miejsce autobusem nr 125.

Bilety do nabycia w „Filmotechnice” (Pasaż Bielaka)
lub w „TV-ARDOWSKIEJ” —- przed programem.

ZAKAZ WYRĘBU JODEŁ NA CHOINKI

Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Krakowie infor­
muje, że podobnie jak w roku ubiegłym, również w bieżą­
cym roku, z uwagi na konieczność ochrony jodły — niezwy­
kle ważnego w terenach górskich i podgórskich gatunku la­
sotwórczego, będą w obrocie handlowym w okresie świątecz­
nym wyłącznie choinki świerkowe.

Ostrzega się zatem kupujących, że każda choinka jodłowa
naturalna, zarówno z lasów państwowych jak i niepaństwo­
wych, będzie pochodziła z nielegalnego wyrębu i jej posia­
dacz (nabywca) będzie karany mandatem, a choinka jodłowa
zostanie skonfiskowana.

K-8388

AKADEMIA ROLNICZA im. H. KOŁŁĄTAJA
w KRAKOWIE — Wydział Zootechniczny

ogłasza WPISY
NA 4-LETNIE STUDIA DOKTORANCKIE

DLA PRACUJĄCYCH
na rok akademicki 1980/81 w ZAKRESIE
PODSTAW PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ

O przyjęcie na studia doktoranckie dla pracujących
mogą ubiegać się absolwenci kierunków rolniczych,
zootechnicznych i dyscyplin pokrewnych.

Uczestnicy studiów doktoranckich mogą otrzymać
stypendia naukowe, wg przepisów zawartych w

uchwale Nr 156 Rady Ministrów z dnia 30 lipca 1971 r.
— (Monitor Polski Nr 45/71).

O przyjęciu decyduje Komisja, po rozpatrzeniu do­
kumentów 1 przeprowadzeniu wstępnego egzaminu
kwalifikacyjnego z podstaw genetyki i hodowli zwie­
rząt (poziom studiów magisterskich).

Podania na studia doktoranckie należy składać

♦ w Dziekanacie Wydziału Zootechnicznego
Akademii Rolniczej — w Krakowie, al. Mic­
kiewicza nr 24/28 — 30-059 Kraków —

w terminie do dnia 1 stycznia 1981 roku.

Do podania należy dołączyć:
— życiorys
— odpis dyplomu
— skierowanie z zakładu pracy (wraz z opinią)
— wykai publikacji.

Czas pracy placówek handlowych, gastronomicznych i usługowych
w Krakowie w okresie świąt grudniowych:

0 W dniu 20 grndnla (sobota) czynna będzie cała sieć han­
dlowa — jak w dni powszednie 0 W dniu 21 grudnia (nie­
dziela) czynne będą sklepy Centrali Rybnej, w godz. 9—15

W dniach 22 1 23 grudnia (poniedziałek i wtorek) wydłu­
ża się czas pracy wszystkich placówek handlowych o 1 go­
dzinę, z wyjątkiem czynnych normalnie do godz. 21 i dłużej
0 W dniu 24 grudnia (środa) cała sieć detaliczna czynna bę­
dzie do godz. 16 a sklepy dyżurne spożywcze i kioski „Ru­
chu” do godz. 18 0 W dniu 25 grudnia (czwartek) i 1 stycz­
nia (czwartek) wszystkie placówki handlu detalicznego będą
nieczynne 0 W dniu 26 grudnia (piątek) czynne będą tylko
detaliczne punkty sprzedaży PUPiK RSW „Prasa — Książka
— Ruch” w godz. 8—17, w dniu tym punkty rozprowadza­
jące mleko zapewnią dostawę mleka do domów stałym od­
biorcom 0 W dniu 27 grudnia (sobota) sieć handlu detalicz­
nego będzie czynna jak w każdą wolną sobotę:

— 50 proc sklepów z artykułami spożywczymi o obsadzi*
wieloosobowej i wszystkie branżowe sklepy piekarnicze, w

godz. 8—14 — sklepy filatelistyczne w godz. 10—16 — wszyst­
kie punkty sprzedaży detalicznej RSW „Prasa — Książka
— Ruch” w godz 6—13, a w godz. 13 do 21 tylko 50 proc, ich

ogólnej ilości — sklepy z artykułami do produkcji rolnej: nr

6 przy ul. Pstrowskiego 96 i Dom Handlowy „Ogrodnik”
przy ul. Imbramowskiej' 1, w godz. 8—14 — placówki gas-
tronpmiczne — jak w pozostałe dni tygodnia — wypożyczal­
nie sprzętu turystyczno-sportowego, parkingi i stacje ben­
zynowe — jak w pozostałe dni tygodnia — dyżurne stacje
obsługi samochodów w godz. 8—18 — zakłady fryzjerskie i

kosmetyczne w godz. 8—14, a zlokalizowane w hotelach i na

dworcach PKP — jak w pozostałe dni tygodnia — zakłady
fotograficzne w godz. 10—16, a punkty ruchome w miejscach
nasilenia ruchu turystycznego — jak w pozostałe dni ty­
godnia

9 dniu 29 grudnia (poniedziałek) sklepy z artykułami
spożywczymi pracujące w sobotę 27 grudnia czynn* będą
od godz. 12 0 W dniu 31 grudnia (środa) cała sieć handlowa

czyuna będzie do godz. 16, a sklepy dyżurne z artykułami
spożywczymi i kioski „Ruchu” do godz. 18.

Sprzedaż mięsa prowadzona będzie w poniedziałek 22 1 29

.grudnia, natomiast wolna sobota 27 grudnia będzie dniem

bezmięsnym ,

Zakłady gastronomiczne 0 W dniu 24 grudnia zakłady
gastronomiczne czynne będą do godz. 17, a dyżurne wyzna­

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 10 grudnia
1980 roku zmarł w Krakowie

mgr MARIAN GOLONKA
kweatar Szkoły Letniej Kultury i Języka Polskiego Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, absolwent Akademii Handlo­
wej w Krakowie, działacz społeczny Stowarzyszenia Księ­
gowych w Polsce, b. działacz i pracownik Bratniej Po­
mocy Studentów Akademii Handlowej oraz Zarządu
Ośrodków Akademickich, były kwestor Akademii Sztuk

Pięknych, były kwestor i dyrektor administracyjny Po­
litechniki Krakowskiej, były przewodniczący Kolegium
Dyrektorów Administracyjnych szkół wyższych w Krako­
wie, odznaczony Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi,
Medalem Dziesięciolecia Polski Ludowej, Medalem Zwy­
cięstwa i Wolności, Złotą Odznaką • „Za pracę społeczną
dla Miasta Krakowa”.

W Zmarłym tracimy oddanego^ i niezastąpionego pra­
cownika, uczciwego i szlachetnego człowieka, serdecznego
Kolegę i Przyjaciela.

Pogtzeb odbędzie się we wtorek 16 (rudnia, e gods,
13.30, na cmentarzu Rakowickim.

Rodzinie Zmarłego składamy .wyrazy nsjgłębssego
współczucia.

REKTOR I PRACOWNICY
UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO

czone przez Wydział Handlu i Usług Urzędów Dzielnicowych
do godz. 20 0 W dniu 25 grudnia dyżurne zakłady gastrono­
miczne, wyznaczone przez Wydział Handlu 1 Usług Urzędów
Dzielnicowych czynne będą w godz. 10—20 0 W dniu 26

grudnia zakłady gastronomiczne czynn* będą jak w każdą
niedzielę 0 W dniu 31 grudnia zakłady gastronomiczne czyn­
ne będą do godz 17, z wyjątkiem zakładów, w których or­
ganizowane będą zabawy sylwestrowe oraz wyznaczonych
przez Wydział Handlu i Usług Urzędów Dzielnicowych za­
kładów czynnych do godz. 21 0 W dniu 1 stycznia 1931 r.

zakłady gastronomiczne będą nieczynne, z wyjątkiem zakła­
dów dyżurnych wyznaczonych przez Wydziały Handlu 1 U-

sług Urzędów Dzielnicowych, czynnych w normalnych go­
dzinach swej działalności. ,

Wykaz zakładów gastronomicznych dyżurnych ogłoszony
bęć^e na afiszach.

SIEC USŁUGOWA 0 W dniu 24 (rudnia ezynn* będą
wszystkie zakłady usługowe — jak w dni powszednie 0 W
dniach 22 i 23 grudnia wydłuża się czas pracy wszystkich
placówek usługowych o 1 godzinę — do godz. 20 i dłużej 0
W dniach 24 i 31 grudnia wszystkie placówki usługowe, z

wyjątkiem fryzjersko-kosmetycznych, czynne będą do godz.
16, a wyznaczone przez Wydziały Handlu i Usług Urzędów
Dzielnicowych dyżurne zakłady fotograficzne, pralnicze i

chemicznego czyszczenia, radiowo-telewizyjne, zmechanizo­
wanego sprzętu gospodarstwa domowego, usług porządko­
wych, usług pogotowia ekspresowych świadczeń przez rze­
miosło, usług samochodowych — do godz. 19. Stacje benzyno­
we i parkingi czynne będą jak w każdy inny dzień.

— Zakłidy fryzjersko-kosmetyczne w dniu 24 grudni* pra­
cować będą do godz. 14, a w dniu 31 grudnia do godz. 20

0 W dniach 25 i 26 grudnia oraz 1 stycznia 1981 r. czynne
będą całą dobę parkingi oraz wyznaczone przez Wydziały
Handlu i Usług Urzędów Dzielnicowych dyżurne stacje ben­
zynowe. Stacje obsługi samochodów, zakłady fotograficzne
i radiowo-telewizyjne, od godz. 10 do 15. Ponadto w dniu 26

grudnia czynne będą dyżurujące, jak w każdą niedzielę, za­
kłady fryzjersko-kosmetyczne. 0 W dniu 27 grudnia zakła­
dy usługowe czynne będą jak w wolną sobotę. Dokładny
czas pracy placówek handlowych i usługowych zostanie

zamieszczony na drzwiach wejściowych danej placówki. '

Klienci proszeni są o wcześniejsze dokonywanie zakupów.

Z głębokim żalem uświadamiamy, te w dniu II grudnia
198S r. zmarł w Krakowie

inż. ROMAN SZYMAŃSKI
były długoletni pracownik Biura Studiów i Projektów
Hutnictwa „Biprostal” w Krakowie, odznaczony Krsyżem
Kawalerakim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Odznaką Budowniczego Nowej
Huty oraz Odznaką Zasłużonego Pracownika „Biprosta-
lu”.

W Zmarłym utraciliśmy wzsrowego 1 lasłutonego pra­
cownika hutnictwa, działacza społecznego oraz serdeczne­
go Kolegę i Przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się w środę II grudnia, o gods. 13, na

ementarsu Rakowickim.

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,
RADA ZAKŁADOWA

I KZ NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”
BIURA STUDIÓW

I PROJEKTÓW HUTNICTWA „BIPROSTAL**
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 grudnia 1980
roku zmarł nagle

MIECZYSŁAW LIS
długoletni, nieodżałowany dyrektor Oddziału Wojewódz­
kiej Spółdzielni Pracy w Bochni oraz byłego Rejonowego
Przedsiębiorstwa Usługowego Przemysłu Terenowego w

Bochni, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasłngi oraz

wieloma innymi odznaczeniami spółdzielczymi i regional­
nymi.

Odszedł od nas na zawsze człowiek szlachetnego serca,
zasłużony działacz społeczny, partyjny i spółdzielczy, ser­
deczny Kolega i Przyjaciel.

Pamięć e Nim pozostanie wśród nas na zawsze.

'

RADA, ZARZĄD,
RADA ZAKŁADOWA

I KZ PZPR W'OJEWÓDZKIE.1
SPÓŁDZIELNI PRACY W TARNOWIE

ORAZ KOLEŻANKI i KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 grudnia
1984 r. zmarł nagle

MIECZYSŁAW LIS
długoletni, nieodżałowany dyrektor naszego Oddziału eras

byłego Rejonowego Przedsiębiorstwa Usługowego Prze­
myślu Terenowego w Bochni, człowiek wielkiego i szla­
chetnego serca, uczynny, bezgranicznie oddany swojej pra­
cy, obecny wśród nas do ostatniej chwili, i takim pozosta­
nie na zawsz.e w naszej pamięci.

Za swoje zasługi odznaczony został Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym i Złotym Krzy­
żem Zasługi oraz innymi odznaczeniami.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

DYREKCJA, RADA ODDZIAŁU, KOMITEf

ZAŁOŻYCIELSKI NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”
RADA ZAKŁADOWA i POP PZPR ODDZIA­
ŁU WOJEWÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI PRA­
CY W BOCHNI ORAZ KOLEŻANKI I KO­

LEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 9 grudnia
1910 r. zmarł

doc. dr inż. Stanisław ŚWISTERSKI
liugolctni wykładowca geometrii wykreślnej w Politech­
nice Krakowskiej, b. dyrektor Instytutu Matematyki Po­
litechniki Krakowskiej, członek Organizacji Rzeczoznaw­
ców Techniki Samochodowej i Ruchu Drogowego PZMot.,
członek „Federatton Internationale des Experts en Auto­
mobile”, prawy i szlachetny człowiek, serdeezny kolega,
wychowawca i przyjaciel młodzieży, odznaczony m. in.

Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką Organizacji Rze-
eseznaweów PZMot., Odznaką Eksperta Międzynarodo­

wego.
Pogrzeb odbędzie cię w piątek 13 grudnie, • godz. 13,

na cmentarzu Rakowickim.
Rodzinie Zmarłego okładamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
REKTOR I SENAT, DYREKCJA

I PRACOWNICY INSTYTUTU MATEMATYKI

POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ
IM. TADEUSZA KOŚCIUSZKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12 grudnia
1984 r. zmarłą nagle, w wieku 54 lat

Maria BORONOWICZ
wieloletni* naaezyeielk*, wychowawczyni licznych poko­
leń młodzieży.

Za ofiarną praeę został* odznaczona Złotym Krzyżem
Zasługi i odznaczeniami s* pracę w PCK.

Odeszła od na* serdeczna Koleżanka, ceniona i szano­
wana przez młodzież wychowawczyni, prawy człowiek.

PRACOWNICY I MŁODZIEŻ ZESPOŁU SZKÓŁ
ROLNICZYCH W WOJNICZU

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 grudnia
1984 r. smarl w Krakowie

Władysław Zwoliński
długoletni pracownik KZPGum. „Stomil”, wyróżniony
Brązową Odznaką im. Janka Krasickiego, Srebrną Odzna­
ką Związku Zawodowego, Odznaką Przodownika Pracy
Socjalistycznej, Brązowym Krzyżem Zasługi.

W Zmarłym tracimy wzorowego 1 prawego pracownika
1 serdecznego kolegę.

Cześó Jego pamięci! s

Kodeinie Zmarłego okładamy wyrazy najgłębszego
współczucia i talu

DYREKCJA, KZ PZPR, RADA ZAKŁADOWA,
NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”, ZZ ZSMP

I PRACOWNICY KZPGum. „STOMIL”

Redlinom tragicznie zmarłych

WŁADYSŁAWA DZIUBY

JANA PIERONA
i JÓZEFA MAJA

wzorewych pracowników naszego Przedsiębiorstwa —

składamy wyrasy najgłębszego współczucia i żalu.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA

I KZ NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”
KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 13 grudnia
1938 r. zmarł w Łodzi

TEOFIL KĘPSKI
powszechnie many i ceniony działacz Dzielnicowej Rady
Narodowej 1 Dzielnicowego Komitetu Frenta Jedności
Narodu Kraków-Podgórze.

Ciele Jego pamięei!
Redlinie Zmarłego składamy wyrasy serdecznego

współczucia.
DZIELNICOWA RADA NARODOWA

I DZIELNICOWY KOMITET FJN
KRAKÓW-PODGÓRZE



Str. 6 GAZETA POŁUDNIOWA ”

WTOREK, 16 GRUDNIA 1980 R. — NR 273

miasto

Poproszę o książkę zażaleń...

Dlaczego?! Nie ma...

Zapodziała się...
Ostatnimi czasy do naszej redakcji klienci przekazy­

wali listownie i telefonicznie wiele uwag i zastrzeżeń'
dotyczących obstugi w krakowskich sklepach. Postano­
wiliśmy na własnej skórze doświadczyć tego. Zastoso­
waliśmy dosyć prostą choć wyczerpującą fizycznie i psy­
chicznie metodę. Jako klienci prosiliśmy grzecznie ob­
sługę sklepów o tzw. książkę skarg i wniosków. Prośba
laka wprawiała w osłupienie sprzedawczynie i niemal
automatycznie czyniła je przesadnie grzecznymi i miły-
mt.

Z samymi książkami też było dużo zabawy. Zgodnie z

zarządzeniem książka powinna wisieć w miejscu widocz-
nym i dostępnym dla każdego. Tymczasem w sklepie
Społem 1-510 branży 1001 drobiazgów książka dyskretnie
jest przykryta gumowym przewodem, a w sklepie spo-.
żywczym 1-097 przy ul. Szewskiej książka zastawiona
jest kontenerami. W sklepie WPHW nr 15 przy ul. św.
Marka do poszukiwań włączyli się kolektywnie wszyscy
co przyniosło w końcu efekt w postaci książki, która
gdzieś się wcześniej zapodziała na zapleczu, zaś w skle-
pte kosmetycznym nr 1-587 przy ul. Karmelickiej... książ­
kę oddano do wymiany. Najtrudniejsza przeprawa cze­
kała nas w sklepie patronackim ZPO „Vistula” przy ul.
Szpitalnej gdzie przez długi-okres czasu nie chciano nam

udostępnić książki motywując odmowę tym, że skoro
dopiero zjawiliśmy się i niczego nie. kupujemy to wła­
ściwie nie wolno nam niczego pisać. Na głos sprzedawczy-

' ' i inne pracownice i
kopcu książkę nam

obsługa jest miła i
wpisy. Niestety nic
książka nie jest do
żebyśmy kupili so-

ni z zaplecza wybiegła kierowniczka
dopiero wtedy zaczęły się targi. W

podano l po dokonaniu wpisu „...że
fachowa”’’ chcieliśmy zobaczyć inne
z tego, kierowniczka stwierdziła, że
czytania przez klientów i poradziła __ „__ „ .....,_____

bie coś innego do czytania. Gwoli rzetelności odnotowa­
liśmy i pozytywy. Do takich zaliczyć można antykwariat
przy ul. Szpitalnej, sklep cukierniczy przy Rynku Gł.
(dawny, wedlowski) czy „Półbut” przy Floriańskiej.
Książki podawane tam są bez żadnych zastrzeżeń, wiszą
w miejscach widocznych i są dostępne dla każdego. Przy
czym każda skarga i wniosek (Antykwariat nie ma żad­
nego wpisu) wpisane wcześniej, opatrzone są adnotacją
w jaki sposób są załatwiane, czyli tak jak być powinno.

Zastanawia nas jednak fakt, że generalnie v> lisia
kach wpisanych jest bardzo mało uwag, wniosków i z<
strzeżeń.

W zakładach pracy — nie wszyscy sq pracownikami

Liczne telefony od czytelni­
ków dotyczące rozdziału
wędlin w zakładach pracy na

zbliżające się Święta powodu­
ją, że jeszcze raz powracamy
do tego tematu. Jak informuje
Wydział Handlu i Usług Urzę­
du Miasta Krakowa renciści,
emeryci, inwalidzi nie otrzy-
inają kartek uprawniających
ich do nabycia wędlin. Jedynie
|.akłady, które zadeklarowały
jłię, że rozdzielą wędliny
jpośród swoich byłych pracow­
ników — otrzymały na to

przydziały. Również osoby bę­
dące pód opieką: oddziałów
opieki społecznej PCK, odpo­
wiednich wydziałów zdrowia
otrzymają świąteczne wędliny.
O tym wszystkim informowa­
liśmy już czytelników na la­
mach ..Gazety”.

Przydział wędlin w zakła­
dach pracy, stał się w pewnym

KTF zaprasza...
W Krakowskim Towarzy­

stwie Fotograficznym, w Ga­
lerii przy ul. Boh. Stalingra­
du 13 (Pałac Pugetów) odbę­
dzie się w ramach tradycyj­
nych „WIECZORÓW PRZY
ŚWIECACH” w środę dnia 17
grudnia 1980 r. o godz. 18 co­
miesięczna GIEŁDA STARO­
CI FOTOGRAFICZNYCH. W
giełdzie wziąć udział może

każdy, kto do gedz. ,18 w śro­
dę zgłosi stare fotografie, sta­
re aparaty fotograficzne, Przy­
bory oraz pamiątki po pols­
kich fotografach.

*

KTF zamierza kupić na gieł­
dzie wybrane eksponaty do
Muzeum i Archiwum Historii
przy Krakowskim Towarzy­

stwie Fotograficznym, szcze­
gólnie pięknie oprawne albu­
my zawierające stare zdjęcia,
stare firmówki, stare wido­
kówki, wizytówki starych fo­
tografów, zbiory starych klisz,
negatywów, barwne auto-

chromy oraz wszelkiego ro­
dzaju stare i nowe katalogi,
zaproszenia z wystaw foto­
graficznych, medale, dyplomy
i stare i nowe książki o te­
matyce fotograficznej.

Niezwykle pożądane są zdję­
cia obrazujące walkę oddzia­
łów partyzanckich, całego ru­
chu oporu, w którym uczest­
niczyli Polacy, zarówno
kraju jak i za granicą.

W

KTF zaprasza...

Dla szk.: hist., kl. 8.
wrzesień
Dla szk.: j. poi., kl. 6.

Słowacki „Kordian”.

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSŚ — chemia,

sem. 1. Reakcja w roztworach
elektrolitów

6.30 TTR, RTSŚ — wskaz.
metod., sem. 1. Przed egzami­
nami

8.10
Polski

9.00
lic. J.
ode. 2

12.50 Progr. dla kl. 1—2 lic.
B. Prus „Anielka”

9.55 Dla szk.: j. poi., kl. 2
Rodzina współcz.: „Savoir-
vivre dla nastolatków”

13.30 TTR, RTSS — j. poi.,
sem, x Echatsmle

Nie będzie maku, bakalii, mało masła i mąki

mieć łut

Okres przedświąteczny to co

roku gorące dni dla pań domu,
które Większość czasu poświę­
cają robieniu świątecznych za­
kupów. W tym roku to także
największe zmartwienie i oba­
wa czy aby wszystko będzie
można kupić. Co do mięsa i
wędlin sprawa jest ogólnie
znana. Trzeba
szczęścia i furę cierpliwości
aby odsiać swoje w kolejkach.
Owoców południowych: poma­
rańczy i mandarynek Kraków
ma otrzymać 1040 ton. Jeżeli
pomarańcze będą na pewno
(część już sprzedano), to poja­
wienie się mandarynek na

świątecznym stole stoi pod
znakiem zapytania, gdyż do­
tychczas nie dotarły one do
kraju. Lepiej przedstawia się
sytuacja z cytrynami, 870 ton,,
ma dotrzeć do sklepów już
wkrótce. Natomiast banany,
których miasto ma otrzymać
100 ton, pojawią się w skle­
pach tuż przed świętami, gdyż I

statek który je przywiózł za- i ne domowe zapasy lub popu-
winął dopiero do portu.

Karp — „król” wigilijnego
stołu, będzie w sprzedaży, jak
informuje Centrala Rybna, od
19 bm., tj. od najbliższego
piątku. W tym roku dla Kra­
kowa przydzielono 310 t. kar­
pia z czego część będzie roz­
prowadzona w zakładach pra­
cy. Będzie także 150 t. solonego
śledzia i około 214 t. innych
ryb morskich i słodkowod­
nych.

Źle wygląda zaopatrzenie, w

bakalie. W • sklepach pojawią
się tylko: rodzynki, figi i orze­
chy włoskie. Nie będzie nato­
miast daktyli, orzechów lasko­
wych, migdałów. Rodzynki
i orzechy włoskie ukażą się
w sprzedaży w większych iloś­
ciach tuż przed świętami, na­
tomiast obiecane 50 ton fig
jeszcze do Krakowa nie dotar­
ło. Nie będzie także w br.
w sprzedaży maku. Tak więc
jedyne źródło to ubieglorocz-

larne „zieleniaki”. Nie powin­
no być większych kłopotów z

nabyciem chrzanu, którego do­
tychczas WSS-Społem otrzy­
mało 64 t., a ma jeszcze do­
stać 24 tony. Do sklepów po­
winno trafie przed świętami
550 tys. sztuk świeżych jajek.
Jak informuje WSS-Społem
codziennie do
sklepów mimo
zaoptrzeniu trafia od 15—25
ton masła i około 90 t. mąki,
niestety wielkości te nie są
wystarczające a ich zwiększe­
nia nie przewiduje się...

Niektóre „świąteczne arty­
kuły” w większych ilościach
powinny zostać dostarczone do
sklepów tuż przed świętami,
gdyż właśnie w tym czasie
„Społem” przewiduje zwięk­
szony napływ towarów, głów­
nie z importu. Jednak czy
spłyną one w zaplanowanych
ilościach — nie wiadomo.

(d.s.)

krakowskich
trudności w

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)
• K. Wojtyła: Brat naszego Boga -

jj (16.30, abonam. nieważne), 20. MI-

> NIATURA (pl. Ducha 2): F. Hoeh-
Hwaider: Oskarżyciel publiczny —

119.30 . STARY (Jagiellońska 1): A.

I1 Mickiewicz: Dziady — (19, przedst.
zamkn., abonam. nieważne). KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
Ch. Dyer: Queen Mary — 20.30.
BAGATELA (Karmelicka 6): J.
Olesza 1 M. Gorjunow: Trzech tłu-
icioehów — 11; S. Mrożek: Tango
— 19.15. LUDOWY (os. Teatralne

34): W. Bogusławskiego „Mimika,
czyli nauka sztuki scenicznej” —;
L. Rydel: Betlejem polskie — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Z. Mi­
kulska: Przyszliśmy tu po kolę­
dzie — 10. (17. przedst. zamkn.);
K. Mieszków: Słonecznik — (10.30,
widów, zamkn.). SCENA „FOR­
MAT” (Mikołajska 2): Wg A. Mo-
ravii „Paradis” — 17 .30, KAWIAR­
NIA „TVARDOWSKA” (Krze-

| rnlonl;!): Alerewia — 21 .30 . „FE­
NIKS” (Jana 2): Yarietś - 22.30.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka
1): Konc. Ork. PR i TV. W progr.

| Konc. fortepianowy e-moll F.

Chopina w interpr. A . Ratuslńs-

g kiego.
Pozostał* teatry nieczynne.

____ JUWUUUMML.1M1I

I
'F. ‘*J * jNM|

KINW

teatry'

••V

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju »1) —

800-84 (czynne »—22).
TELEFON ZAUFANIA! Ml-37

(16—22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

WUSP „GROMADA" (Floriańska
20) tel. 271-30, 228-90 (7—18), Nowa
Huta (os. Zgody 7) teL M7-31 W—

16).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) - zamawianie wi­
zyt domowych — tel 225-68,
295-78 (Od 15.39 do 23.00).

PROGRAM I
na fali 1322 tn

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05. 15.00, 19.00, 20.00

21.00, 22.00, 23.00.
6.00 Sygn. dala. 9.00 Cztery pó­

ry roku. 11 .40 Tu Radio Kierow­
ców. 11.35 Komunik, o st wód.
12.25 Moz. polsk. mel. 12 .45 Roln,
kwadr. 13.00 Komunik. energet.

,13.01 Stara 1 nowa muz. wojsk.
13.20 Comba jazz. 13.40 Kącik me­
tom. 14 St. Gama. 14 .20 St. Relaks.

14 25 St. Gama. 15 05 Koresp. Z

zagranicy. 15.10 St. Gama. 16.M
Muz. 1 aktualności. 17.00 Polemi­
ki 17.30 Radlokurler. 18.00
Aud. publicyst. 13.23 Nie tylko
dla kierowców. 18.33 Konc. ży­
czeń. 19.25 Kiermasz polsk. pioS.
19.40 Tar, setar, dutar — instrum.
Wschodu. 20.05 Wieczór w St. Ga­
ma. 21.05 Kron. sport. 21 .25 Ko­
munikat Tot. Sport. 21.23 Tydzień
muz. w kraju. 22.20 Tu Radio

Kierowców. 22.23 Rzeszów na

muz. ant. 23.00 Wita Was Polska
— mag. głowno-muz.

LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
Lenin w Polsce oraz wystawa
czasowa „Lenin — Rewolucja —

Pokój” (9—18, wst. wol.) . DOM

LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wysta­
wa stała — „Lenin w Polsce” (9—
15, wst. wol.). „RYDLÓWKA” (Tet­
majera 28): Folklor wsi podkra­
kowskiej (11—14). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (OJCÓW)
(12—18). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17)- wystawa:
„Współczesna fauna Polski”

(10—13, wst. wol.). MUZEUM ZUP

KRAKOWSKICH W

(9—16). KOPALNIA
GALERIA KTF (Boh
13): Wystawa „Venus
21). PAWIt.ON WYSTAWOWY (pl
Szczepański 3a): Wystawa ma­
larstwa Marli Więckowskiej oraz

wyst rzeźby Bronisława Chrome­
go (11—18). GALERIA (Kanoni­
cza 5): (11—18). GALERIA ARKA­
DY: Wystawa malarstwa Walde­
mara Kszczanowlcza (11—18). PA­
ŁAC SZTUKI (pl Szczepański 4V

Wystawa „Nasze obrazy ze zbio­
rów TPSP w Krakowie (10—18).
SALON TPSP (Nowa Huta.

Róż 3): Wystawa malar-

Kaluskiego
DESA (Ja-

„Kolekcji
Tdzikow-

ZPAF

Bujaka:

WIKI ICZCE
SOLI (8—16).

Stalingradu
80”cz I(9-

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Drogi papa (wl. 18 lat) eee/oee —

15.45, 18. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Kontrakt (poi. 18 lat) ««*•/
mm

— 15.45, 18, 20.15. KUL­
TURA (Rynek Gł. 2T): Śmierć czło­
wieka skorumpowanego (fr. 18

.j lat) nfceo* — 8, 12, 16, 20, P.S.
i (NRD 18 lat) ee/«> - 10, 14, 18. MA-

SKOTKA (Dzierżyńskiego 58): Ko-
ronczarka (szwedz. 18 lat) »»»*/“>

H— 15.30, 17.30, 19.30. MIKRO (Dzier-
k żyńskiego 5): Przed odlotem (wł.
618 lat) *»/«» — 16, 18, 20. MŁODA

II GWARDIA (Lubicz 6): Zwolnienie
warunkowe (USA 18 lat) »»»*/»=«
— 10, 12.15, 15.30, 20, Anna Chris­
tie (USA) — 17 .45. PASAŻ
LAKA: Przez Góry Skaliste (USA
b.o.) »«/ooo — 10, 14, Rocky (USA

.15 lat) *»»/»=" — 12, 16, 18. DKF

g „Forum”: Smak wody — 20. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Szkrab (radź, b.o .) **/« - 19. RO-

, TUNDA (Oleandry 1): Sesja „Hor-
'

ror i science fiction”: Krabat, u-

%cźeń czarnoksiężnika (CSRS 12

Blat) — 15, Okna czasu (Weg. 15

klat) — 16.30, Ślady (wł. 15 lat) —

,18. Fabryka nieśmiertelnych (ang.
15 lat): Świat Dzikiego Zachodu

■(USA 15 lat) - 20. SFINKS (Ma-
gjakowskiego 2):

(poi. 15 lat)
mrz. a

momencie problemem. Jednym
z negatywnych zjawisk to

próby odsyłania ludzi z kwit­
kiem. Pisaliśmy ostatnio np. o

tym, że zakłady pracy nie

uznają jako swoich pracowni­
ków kobiet przebywających
na bezpłatnym urlopie macie­
rzyńskim. Ostatnio czytelnicy
zasygnalizowali fakt, że nie­
które zakłady pracy nie uzna­
ją jako swoich pracowników
osób wydelegowanych na bu­
dowy eksportowe. W kraju po­
zostały rodziny: żona, dzieci.
Małżonki dopominające sie o

świąteczny przydział wędlin
dowiadują się, że ich małżon­
kowie nie są pracownikami za­
kładu gdyż przebywają za

granicą. Ostatni taki fakt za­
istniał w Przedsiębiorstwie
Instalacji Przemysłowych „Tr-
stal”. Może warto zajrzeć do
Kodeksu Pracy?

Na terenie woj. m. krakowskiego, jak w latach ubiegłych, WSS „Społem” prowadzić bę­
dzie sprzedaż choinek w 5 punktach w Krakowie Oraz w Myślenicach, Wieliczce i Ska­
winie. W dzielnicy Śródmieście przy kościele karmelitów i w okolicach Huty Szkła Frądni-
czanka, w Krowodrzy przy ul. Kościuszki i w Podgórzu przy ul. Pstrowskiego, a w Nowej
Hucie obok kortów tenisowych KS Wanda. Łącznie oferowanych będzie około 10 tys.
drzewek — świerków.

Autobusy stoig, pasażerowie też

„Mieszkam w Prokocimiu
Nowym. 'Wyszłam z domu o

7.30, a do prący w centrum
Krakowa dotarłam' na 8.50, bo
przez 40 minut czekałam na

autobus nr 103. Tak bywa pra­
wie w każdy dzień — żaliła się
w sobotę jedna z naszych czy­
telniczek. — To nieprawda, że
brak taboru, na przystanku
przy Instytucie Pediatrii stało
osiem autobusów, a na trasie
naliczyłam jeszcze dwa. Gdy­
by tylko kierowcy chcieli jeż-

dzić, tymczasem zwykle jeden
z nich kupuje gazety, rozdaje
pozostałym i cały sznur sa­
mochodów stoi, kierowcy czy­
tają, a pasażerowie czekają na

przystanku. Gdy próbowałam
zwrócić im uwagę, obrzucili
mnie ordynarnymi wyzwiska­
mi. Tylko wtedy, gdy jeździ
kontrola z MPK, kierowcy da­
ją sobie sygnał światłami i
jeżdżą punktualnie".

Komentarz chyba zbyteczny.,
(km)

BIE-

DKF

Wyrok śmierci
— 16, 18, 20.

Kto i dlaczego
z sesji?wyszedł

zdziwieniem przeczytałem.^Ze
w numerze 247 „Gazety Połud­
niowej" z piątku 14 listopada,
br. „wypracowanie” na temat

sesji Dzielnicowej Rady Narodo­
wej w Nowej Hucie sygnowane
„Iw”. Świadomie używam okre­
ślenia „wypracowanie", ponie­
waż było to za wyjątkiem
pierwszego i ostatniego akapitu
streszczenie informacji zawar­
tych w rozesłanym wcześniej
biuletynie, a nie rzetelne dzien­
nikarskie sprawozdanie z prze­
biegu obrad, i wyjątkowo oży­
wionej dyskusji. Taki sposób
robienia sprawozdań 2 obrad ob­
serwujemy nie od dziś.

Obywatelka „Iw" ubolewa, że
część radnych nie wytrwała do
końca obrad i opuściła obrady
już po przerwie. Skąd takie
przekonanie? Czy obywatelka

„Iw" sprawdzała listę obecności?
Twierdzę z całą odpowiedzialno­
ścią, że wszyscy radni świadomi
swoich społecznych obowiązków,
jak również biorący udział w o-

bradach sesji przedstawiciele sa­
morządu mieszkańców pozostali
na sali do końca obrad.

Natomiast opuścili salę przed­
stawiciele zakładów pracy i in­
ni zaprószeni goście.

Jest bowiem zwyczajem, że na

sesje DRN są zapraszani dyrek­
torzy nowohuckich zakładów
pracy, którzy zamiast zjawić się
osobiście, wyręczają się różnymi
delegowanymi przez siebie pra­
cownikami. Ci naturalnie jako
niezainteresowani tematyką o-

brad traktują to jako karę po­
kuty i korzystają z pierwszej
nadarzającej się okazji by opu­
ścić salę. Bardzo nad tym ubo-

lewamy. Jednakże bardziej ubo­
lewamy nad tym, że z przer­
wy, jako okazji do opuszczenia
obrad, korzystają też przedsta­
wiciele prasy, w tym również
obywatelka „Iw". Pech chciał
bowiem, że gdy w drugiej czę­
ści obrad, w trakcie dyskusji
przewodniczący Dzielnicowej
Rady Narodowej zapytał, czy.
na sali znajdują się przedstawi­
ciele prasy okazało się, że wy­
trwała tylko przedstawicielka
z „Głosu Nowej Huty”. A szko­
da, bo dyskusja w drugiej czę­
ści była ciekawa i gorąca i była
okazja do napisania nieszablo­
nowego sprawozdania.

Kwestię dyscypliny pracy po­
zostawiam do oceny Obywatelom
wi Redaktorowi Naczelnemu,
natomiast w imieniu radnych
DRN domagam się dziennikar­
skiej solidności i rzetelności.

Mam nadzieję, że dla. usaty­
sfakcjonowania radnych nie za­
waha się Obywatel Redaktor

przed wydrukowaniem tego li­
stu.

ZBIGNIEW BREYVOGEL
(radny DRN Nowa Huta)

© w kiosku „Ruchu” na

pętli tramwajowej w Nowym
Prokocimiu klient poprosił o

zapałki. Usłyszał jednak, że
może je kupić ale pod wa­
runkiem jednoczesnego naby­
cia papierosów*. Ponieważ nic
pali zapałek mu nie sprzeda­
no. Sądzimy, że spodziewać
się można dalszego nasilenia
sprzedaży wiązanej bowiem
korzystnie wpływa ona na o-

broty placówek.
@ w klatce schodow*ej bu­

dynku nr 5 przy ul. Sobies­
kiego jeden z mieszkańców
znalazł list polecony. Leżał
tam już dw*a dni. Dobrze to

świadczy o mieszkańcach bu­
dynku, którzy jak widać u-

mieją uszanować tajemnicę
korespondencji, gorzej nato­
miast o listonoszu...

@ na skrzyżowaniu ul. Wie­
lickiej z ul. Wlotową od
dwóch tygodni nieczynne są
światła na przejściu dla pie­
szych. Widocznie coś się zep­
suło... (m)

ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

:1O): Powrót Mechagodzilli (jap. 12

lat). ŚWIT MAŁA SALA: ABBA

(szwedz b.o .) «»/oooo — 15, 17, 19.

ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Rocky II (USA 15 lat)
_ 15.45, 18, 20.15, ŚWIATO­

WID MAŁĄ SALA: Gra ciałem

(CSRS 15 lat) »»/=• •— 15, 17, 19.
t TĘCZA (Praska 27): Zabawka (fr.

la lat) **/M — 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Powrót Me-

Ichagodzilli (jap. 12 lat) »/oo»— 10,
12, 16, 18, 20. UGOREK (Os.
Ugorek): Cenny depozyt (fr. 12

:lat) ♦/€• — 15, 17, Korek (wl. 18

lat) — 19. WANDA (Waryń­
skiego 5): Ofiara (węg. 18

- lat) •»/°° .

— 16. 20.15, Cor-
leone (wł. 18 lat) »/°°° — 10, 12.15,

i: 18, 18, 20. WARSZAWA (Stradom
15): Powrót do domu (USA 18 lat)

, _ 10, 12.30, 15.30, 18, Julia

(USA 15 lat) ****/«> — 20.13
fcwOLNOSC (18 Stycznia 1):

Rocky II (USA 15 lat) ♦/«» - 10,
112.15, 15.45, 18, 20.15. WRZOS (Za­

mojskiego 50): Obcy — 8 pasażer
„Nostromo” (ang. 15 lat) ***/««»«
— 15.45, 18, 20.15. WIEDZA (Rynek
Gł. 27):, Ostatni raz (USA 15 lat)
**yooo _ 8.15, Ostatni film

o Legii Cudzoziemskiej (USA 15
lat)'*/«“ —10.15, 16, Niebieskie koł­
nierzyki (USA 13 lat) ■- 12, O-
fiara namiętności (hiszp. 18 lat)
— 14.00 . ZWIĄZKOWIEC (Grze-

Hgórzećka 71): Nie ma sprawy
B (fr. 15 lat) */»• — 15.43, Straceńcy

(USA 18 lat) ♦/« — 18, DKF: Moby
W Dick (USA archiw.) — 20.

KRZESZOWICE — Nowości:
. Porwany przez Indian (NRD 12
1 lat) ♦/». MYŚLENICE — Wisła:
BDora nadaje (węg. 12 lat) */«>,
I NIEPOŁOMICE — Bajka: Szansa

H (poi. 15 lat) ♦»*/». SKAWINA —

K Hutnik: Rewolwer (wł. 18 lat) **/

g”. WIELICZKA — Górnik: Pięk-
I na i potwór (CSRS 12 lat) »*»/».

Pozostałe kina nieczynne.

TPSP (Nowa
al. Róż 3): Wystawa
stwą Zygmunta
(10—17). GALERIA
na 3): Wystawa
karnawałowej” Niny
skiej (12—19). GALERIA

(Anny 3): Wystawa A.
..Watykan — Ziemia Święta. Góra
Athos" (10—18). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa cerami­
ki Małgorzaty Swolkień (10—18).
GALERIA „PRYZMAT” (łobzows­
ka 3): Wystawa „Mont Blanc" (10
-18). GALERIA SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ (Stolarska 8—10). Wy­
stawa malarstwa Janusza Trze­
biatowskiego (12—19). KDK

„PAŁAC POD BARANAMI” (Ry­
nek Gł. 27): Wystawa fotogra­
ficzna Wojciecha Michalika (14—
18) KLUB MPiK (Maty Rynek 4):
CZYTELNIA: Wystawa fotografii
Zbigniewa Rycerza „Ludzie 1 gó­
ry Środkowej Azji” (10-21). GA­
LERIA: Wystawa grafiki Andrze­
ja Kowalczyka .Miefsca postoju”
(10—18). KLUB MPiK (pl. Cen­
tralny): CZYTET.NIA (10-201.
GALERIA: Malarstwo Jacka Sroki

(10-20). DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzesławicach (Kruczkows­
kiego 15) (niecz.). KLUB „FO­
RUM” (Mikołajska 2):,. Wystawa
poplenerowa „Zawoja 80" (10—18).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE

(9—14). MUZEUM
NE (Sobieskiego
wa „Myślenice i okolica'
larstwie Emila Słomki
MDK (Reja 5): (8—15)

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 MHz

i UKF 67.67 MHz oraz

dodatk. na fali dl. 1500 na

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30,

21.30,13.30,7.30, 8.30. 11.30.
23.30

10.10 Spr. codz. 11 .00 — M.
- Trio a-moll na fortep.
Skrzynka poszukiw rodzin
11.40 'Muz. spod strzechy.
Komunik, o st. wód. 12.05

Zesp. Kamer. 12.25 Konc.

polsk. 13.00 Aud publicyst.
Zag. muz. 1„._; 1

Ravel
11.35

PCK.
11.55
Gra

muz.

. ....... 13.10

Zag. muz. 13.36 Ze wsi 1 o wsi.
13.51 J. Haydn - Trio fortep. E-

dur. 14 .10 Więcej, lepiej, nowocz.

14.25 Radio — Moskwa. 14 .45 Muz.

Schumanna, 15.20 Popoł. dziew­
cząt 1 chłopców. 16.00 . Klasycy
muz. rozr. 16.10 Młode talenty na

radiowej estr. 16.40 Wielki stary
aktor - fr. książki. 17 .00 Operet­
ka. jej twórcy i wyk. 17 .20 Jest
to moje. 18.00 Amat. zesp. przed
mikrof. 18.30 Echa

Krajobr. 19.00 Konc.

nagr.

WVSTRWgg

(3 Maja):
REGIONAL-

3):
I*’

Wysta-
w ma-

(10—15).

. CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
przyp. urazowe —

CHIRURGII DZIEC.
LARYNGOLOGICZNY:
35. UROLOGICZNY:

kiego 44, OKULISTYCZNY: . Wit-
kowice.

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21). zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunko­
we. ul. Łazarza 14 (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA, al. Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
41) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
- tel. 618-55, 650-99

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPTALNA
I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5): PRZY­
CHODNIA PRZYSZPITALNA I

REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

Prądnicka 35,
Prokoclm,
Prądnicka
Dzierżyńs-

Wypadki
Przy Rondzie spłonęła

nr rejestracyjny KS
W piwnicy biokn nr 11
Kościuszkowskim wy-

Na ul.

„Syrena”
22-76. #
na os.

buehl pożar, w wyniku którego
spaliły się przedmioty magazy­
nowane w piwnicy. # Ambula­
torium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło pomocy
120 pacjentom. # Służba Ruchu
MO interweniowała w 3 koli­
zjach. (pik)

Ku radości samoehedziarzy
Od kilku dni jest czynna

przy ulicy Wioślarskiej 1 (róg
z ul. Księcia Józefa) nowa

myjnia samochodów. Można
w niej wymyć podwozie, nad­
wozie, odkurzyć wnętrze, wy­
woskować karoserię i zmienić
olej. Dwa stanowiska obsłu­
giwane są przez pracowni­
ków, a dla tych, którzy naj­
pewniej się czują gdy własny
samochód czyszczą sami, czyn-

ne są stanowiska samoobsłu­
gowe, z udostępnieniem od­
powiednich narzędzi. Bliskość
stacji CPN, pozwala wiele
czynności załatwić „za jed­
nym zamachem”.

Jak poinformował mnie
Cech Rzemiosł Metalowych i
Motoryzacyjnych, jest to 27
placówka tego rodzaju w

Krakowie.
(k)

Telegram
STEFAN FRIEDMANN i JANUSZ REWINSKI

WYSTĄPIĄ DZISIAJ O GODZ. 21.30
w „ALEREWII” u TV-ARDOWSKIEJ

Imprezę organizują Zjednoczone Przedsiębiorstwa Roz­
rywkowe W Krakowie.

Bilety do nabycia w „Filmotcchnice” (Pasaż Bielaka) i

przed imprezą w TV -ardowskiej na Krzemionkach.

Rezerwacja telefoniczna pod nr nr teł. 277-13, 657-38.
Ilość miejsc ograniczona! K-8691

* WAWEL — Komnaty Królew­
skie (10—15). Skarbiec koronny i

zbrojownia (niecz.) . Wyst. „Wa­
wel zaginiony” (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE t DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30). MUZEUM NA-

i RODOWE SUKIENNICE:

malarstwa 1

I
DOM JANA

riańska 41):

czośćJana Matejki sprzed stu lat

(1880 r.) (10—18). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
(niecz.). NOWY GMACH (al. 3 Ma

ja 1): Wystawa czasowa „Pamiąt­
ki Powstania Listopadowego”
(M—16). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Pljarska 3): Wyst. arcydzieł
ze zbiorów Czartoryskich
16).
NE

stawy:
wa”

POGOTOWIE#

fiz.,14.00 TTR, RTSŚ
sem. 3. Światło

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.50
15.55
16.15
16.30

niora
16.55

sa 2 Czarniny” — film dok.
17.10 L. van Beethdven —

5 symf., w wyk.' WOSPRiTV
pod dyr. S. Wisłockiego

17.43 Polska Kronika Filmo­
wa

17.55 Siadami Chopina —

film muz.

. Dghranrc

n
PROGRAM ,

TELEWIZJI

PROGRAM II

Galeria

rzeźby (niecz.).
MATEJKI (Fio-

Wystawa: Twór-

(10-
ETNOGRAFICZ-

Wolnics t): Wy-
kultura ludo-
Jana Nowaka"
HISTORYCZNE

„Militaria 1 re-

STARA SYNA-
L (Szewska 24) Z dzie-
'i kultury Żydów Kra-

(10—18). FRANCISZKAN-
4: Wystawa — „Szopki

GALERIA
ODDZIAŁ

(Szpitalna

MUZEUM

(pl.
„Polska

1 „Linoryty
(niecz.). MUZEUM

(Jana 12): Wyst.:
gary” (9—15).
GOGA
jów 1

kowa
SKA
krakowskie” (11—18).
TEATRALNA (niecz.) .

TEATRALNY (Szpitalna 21):
(niecz.). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 82): Wystawa r dziejów i

kultury Krakowa (10—14). MU­
ZEUM ARCHEOT GGICZNF Po­
selska 8): (14-18). MUZEUM

Program dnia
Obiektyw
Dziennik
Telewizyjny Klub Se-

„Wojna i pokój sołty-

19.00 C. P. E. Bach — konc.
flet, d-moll, gra Ork. Kamer.
PRiTV w Poznaniu

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 K. Szymanowski — 4

symf. koncertująca, gra
WOSPRiTV w Katowicach

20.45 Syberia — ode. 5 —

film fab. TY radź.
21.50 Czy możemy się wy­

żywić — progr. publicyst.
22.25 Dziennik
22.40 Telewizja w sprawie

miliardów
_

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Syberia — ode. 5 —

film fab. TV radź.
11.10 Szkiełko i Oko —

mag. popul.-nauk.
12.10 Echa stadionów
12.30 „Wojna i pokój sołty­

sa z Czarniny” — film
15.15 “ ’‘ ’

podst.,
15.40

podst.,
16.05
16.10

Lątający Holender

Jęz. angielski,
lek. 11

Jęz. niemiecki,
lek. 11

Program dnia
Dla młodych widzów:

kurs

16.55 Dla młodych widzów:
Sekrety kina

17.35 Człowiek i środowisko
18.05 Szkiełko i oko — mag.

popul.-nauk.
19.10 KRONIKA (Kr.)
1Ś.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Turniej „Izwiestii” w

hokeju na lodzie: CSRS —

Szwecja
21.10 24 godziny
21.20 Bez recept — rozm. o

wychów.
21.50 Filmoteka narodowa:

filmy A. Wajdy. „Lotna”
23.15 Jęz. angielski, kurs

dla zaawans,, lek. 4

Łazarza 14, wypadki tel. 99. za­
chorowania I przewozy - 238-33 .

informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka - -236-00. Rynek Podgór­
ski 2 625-50. Lotnisko — Balice
190-29. Nowa Huta 422-22. 417-70.
Krzeszowice 99. 206-20. Sieclecho-
wiee (tel. Iwanowice 60) Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9. Myśleni­
ce 999. Skawina 9. Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

APTEKI
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ - tel 107-65 (3—15)
Waryńskiego 24 Rynek Gł. 42,

Pstrowskiego 94 Rynek Podgórski
9. Nowa Huta - Centrum A, bl 3.
Centrum C. bl 6. Kazimierza

Wielkiego 117 Długa 58
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
PROSZOWICE (i Maja 51)

inne:|

12)

<

CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWET.-TOURIST (ul
Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71,

dnia. 18.40
wiecz. z

WOSPRiTV w Katowicach.
■19.40 Inf., rady, propoz. 19.55 Kat.

wydawn. 20.00 Redakc. Forum.
20.20 Płyty stare I nowe. 21.30
tnf. sport. 21 .40 Doller Consort

śpiewa franc. chansons
renes. 22.00 Radiowy Tvg.
22.40 Polska muz. współęz.
Co słychać w święcie. 23.40
na dobranoc.

okresu
Kult.

23.3S
Muz.

PROGRAM HI
UKF 66.89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6.15
Stan pog. i wiad. 7. 8, 10.30, 12,
15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7 .50 Progr. dnia. 8 .05 Za

kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 9.00
Lot nad kukułczym gniazdem —

31 ode. (powt.). 9.10 Muz. z filmu
. .Szczęśliwy człowiek”. 9.30 Pros­
to z kraju — aud. public 9.45 Ma­
ła poranna muz. 10.35 Kiermasz

płyt wytw. Melodia. 11.00 J . Jo­
nes „Stąd do wieczności” — 10
ode. (powt.). 11 .30 J. Coltrane lat
50. 12 .05 W tonacji Trójki. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 Ziele
na kraterze — 8 ode. 14.00 Roman­
tyczna muz. balet. 15.03 Rock z

Kanady. 15.40 Gra zesp. Swing
Session. 16.00 Dzienniki Franza
Kafki (1). 16.15 Muzykobranie.
16.40 Rep. liter. 17.05 Muz. poczta
UKF. 17.40 Bielszy odcień bluesa.
13.10 Polityka dla wszystkich.
18.23 Czas relaksu. 19.00 Z. Nał­
kowskiej portret własny. 19.20
. . Jesienny nokturn" — Z. Namy­
słowskiego. 19.33 Opera tyg.: Gia-
como Puccini „Turandot” (powt.).
19.50 Lot nad kukułczym gniaz­
dem — 32 ode, 20.00 Antol. plos.
franc. 20.30 Aura — słuch. 21.10

Nagr. zesp. Kansas. 21.30 Siadami

jazz, legend. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wiecz.: Petula
Clark. 22.15 15 Festiwal Jeunesse
Musicalle w Częstochowie — rep.
23.00 Wiersze A. Mickiewicza.
23.05 Miedzy dniem o snem. 0 .5#
Wiad. 0.55 Progr. na dzień nast.

PROGRAM FV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: G.40. 12.00,
15.00 IR.00 16.40, 22.55

11.00 Dla kl. 2 lic. (j. poi.): Dzie­
dzic na Opiniogórze. 11 .30 Mozart
— sceny z ..Don Giovanniego”
(STEREO). 12.03 Aud. aktualna

(Kr). 12 .25 Muz. porach.: G. Bro­
thers — Grupa Vox (Kr — STE­
REO). 12 .45 Podyskut. o ekon.

(Kr). 13.00 Lek. j. ros 13.20 Dla
kl. 2 I 3 (muz.): Do czego zachę­
ca muz.? 13.50 Tu St Stereo

(STEREO). 14 45 Rumuńskie doiny.
15.05 Matysiakowie 15.40 Twierdza
— fr. pow. 16.05 Takie będą Rze­
czypospolite - Bibliot. szkolna.
16.25 Rozm. o spr. roln. 16.40
Wiad. znad Wisły 1 Dunajca (Kr).
16.45 Nasz punkt widz. (Kr). 17 .00

Prezent, przed drukiem (Kr)’. 17 .20
Przed konc. Zesp. Ork. i Chóru
PR 1 TV w Krakowie (Kr —

STEREO! 17.40 Wtork. Relaks
stereof.. (Kr - STEREO). 18.24

Pog. (Kr). 18.25 Bank Inicjatyw:
Tak odchudzić maszyny. 19.15 Lek.

j. ang. 19.30 Muz. 20.00 Dzieła feee-

thovena pod batutą L. Stokows­
kiego (STEREO). 20.55 Utw. K.

Szymanowskiego. 21.50 NURT —

filoz.: Podst. prawa
22.15

dialektykl.
Wersje 1 kontrow.

Za zmiany wprowadzona w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV, Redakcja nl*
bierze odpowiedzialności.

„GAZETA POŁUDNIOWA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. HI O. Adres dla
korespondencji' 30-960 Kraków I, skrytka pocztowa 550 TEI EFON REDAKCJI:
centrala czynnna od godz. S^do 3 w nocy — ni tel 275-88 łączy ze wszystkimi dzia­
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